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Wina i kara 0\
A r ty k u ł poniższy, specja ln ie  a k tu a ln y  na t le  zb liża jących  

się obecnie podczas k o n fe re n c ji m osk iew sk ie j rozstrzygn ięć, 
n ie  je s t a r ty k u łe m  po lem icznym  an i n ie  s tanow i m a te ria łu  do 
dysku s ji. A u to r  n ie  lekcew aży w  n im  używ anych przez nas a r 
gum entów , ale przeprow adza po p ro s tu  pew ną tezę po lityczną , 
k tó ra  —  bez w zg lędu na to czy ją  p rz y jm ie m y  czy n ie  —  może 
być. użyta  ja k o  jeszcze jeden a rgum en t słuszności naszych 
p ra w  do Z iem  O dzyskanych i  g ra n icy  na Odrze i  N ysie  Ł u 
życk ie j.

T ra k ta t  p o k o jo w y  z N iem cam i 
je s t podstaw ow ym  zagadnieniem  
p o lity k i św ia tow e j i  zadecyduje 
on w  sposób na jb a rdz ie j w a z k i 
n ie  ty lk o  o m apie C zw arte j Rze
szy i  m apach je j sąsiadów, ale i  o 
zasadach, ja k im i będzie reg u lo 
w ana w spó łp raca  ty c h  now ych  
N iem iec z resztą św ia ta . A  w ięc, 
w  konsekw enc ji —  tra k ta t  poko
jo w y  z N iem cam i będzie ow ym  
na jb a rdz ie j a u to ry ta ty w n y m  p rzy  
k ładem  —  p rzyk ład em  ba rdz ie j 
m ia ro d a jn y m  n iż  w y ro k  n o ry m 
be rsk i —  d la  ty c h  w szys tk ich  
pańs tw  czy na rodów  (a w  p ie rw 
szym rzędzie w łaśn ie  d la  narodu 
niem ieckiego) czego mogą one o- 
czekiwać w  razie rozpętan ia  no
w e j w o jn y , ju ż  teraz zawsze t y l 
ko i  w y łączn ie  w o jn y  św ia tow e j.

T a k  ja k  s ta tu t N a rodów  Z je d 
noczonych od s tro n y  po zy tyw ne j, 
tak  tra k ta t  z N iem cam i od s trony  
nega tyw ne j i  p ra k tyczn e j jedno
cześnie, położą p o d w a lin y  now e
go u s tro ju  • m iędzynarodowego, 
k tó ry  —  w ie rzyć  w  to  chcem y —  
egzam in sw o je j p rzyda tnośc i zda 
z w y n ik ie m  lepszym , n iż  czyn i to 
u s tró j dotychczasowy. A b y  się ta k  
stało w  rzeczyw istośc i —  now y 
us tró j m us i się oprzeć n ie  ty lk o  
na zm ian ie  u k ła d ó w  ge o-po litycz- 
nych, ale przede w szys tk im  na 
zasadniczej zm ianie u k ła d u  w za
jem nych  stosunków  oraz p ra w  
powszechnie obow iązu jących  na 
rod y  i  państwa.

Bez m a ła  w  dw a la ta  po poko
nan iu  N iem iec rozpoczyna ją  się 
ob rady nad losem tego zb ro d n i
czego narodu. D w a la ta  to okres 
d ług i, bardzo d ług i, ja k  na życie 
pokolen ia , k tó re  chce same za
znać jeszcze dobroczynnych s k u t
k ó w  kon s tru k tyw n e g o  poko ju . 
D w a  la ta  —  są je dn ak  okresem  
stosunkow o bardzo k ró tk im , ja k  
na p ro b lem  praw dziw ego, n ie  je -  
dnopoko len iow ego w y łączn ie  po
k o ju . D w a  la ta  ja k ie  m in ę ły  od 
8 m a ja  45 ro k u  —  to  w p raw d z ie  
dw a la ta  na rastan ia  szeregu k o n 
f l ik tó w  po lityczn ych  m iędzy w ie l
k im i m ocars tw am i, ale też w  ty m  
okresie  nauczono się w sze lk ie  
k o n f l ik ty  łagodzić coraz lepszym i 
kom prom isam i. M ożliw e , iż  na 
w ie le  k w e s tii tyczących się N ie 
m iec i  N iem ców  ła tw ie j i  prędze j 
znaleziono b y  odpow iedź w  lecie  
1945 roku , ale je s t w ie lk im  p y ta 
niem , czy odpow iedź ta  b y ła b y  
trw alsza?

Owe dw a la ta  b y ły " okresem , 
w  czasie k tó rego  n ie  ty lk o  po
szczególni m in is tro w ie  zaskak i
w a li się naw za jem  k rę p u ją c y m i 
żądaniam i, ale w  czasie k tó ry c h  
rów n ież  od b y ł się i  zakończył w y 
rok ie m  proces w  N orym berdze 
i  szereg in n y c h  podobnych proce
sów w  sam ych N iem czech i  w  
k ra ja c h  niegdyś przez N iem cy o- 
kupow anych . P rocesy te —  może 
po raz p ie rw szy  w  dzie jach naszej 
e ry  —  p o s ta w iły  i  z rea lizo w a ły  
zasadę, że jednos tka  dob row o ln ie  
należąca do jakiegoś zbrodn icze
go zespołu n ie  może zasłan iać się 
przed odpow iedzia lnością  k a m ą  
za czyny pope łn ione w  służbie te 
go zespołu —  choćby zespołem 
ty m  by łe  naw e t państw o —  roz

kazem ! Rozkaz n ie  s tw arza  bez
karnośc i —  oto p ierw sza zdobycz 
p ra w n a  i  m o ra lna  tych  dw uch 
c iężk ich  la t. T ry b u n a ł M iędzyna
rod ow y  w  N orym berdze nie za
trz y m a ł się je dn ak  na fizycznym  
u k a ra n iu  jednostek. S ięgnął da le j
—  choć nie  n a jd a le j! —  i przez 
uznan ie n ie k tó ry c h  n iem ieck ich  
g ru p  i o rg an izac ji za organ izacje  
zbrodnicze, s tw o rzy ł now ą zasadę 
w  p ra w ie  m iędzynarodow ym  —  
zasadę odpow iedzia lności k a rn e j 
zespołu. O dpow iedzia lność k a m a  
zespołu —  oto druga k a p ita ln a  
ty m  razem  zdobycz dw ulec ia , zdo
bycz, k tó re j m yś l p rzew odnia  
konsekw entn ie  kon tynuo w a na  
w łaśn ie  dać w in n a  podstaw y do 
zupe łn ie  nowego u regu low an ia  
stosunków  m iędzynarodow ych, a 
w  w yp a d k u  tra k ta tu  z N iem cam i
—  u re gu low an ia  stosunków  m ię 
dzy n im i a resztą N a rodów  Z je d 
noczonych.

M ąd ra  m uza h is to r ii być może 
lepsze, an iże li śm ie rte ln i, p o tra 
f i ła  ■ w yc iągnąć w n io s k i z n a u k i 
ub ieg łych  la t  dwudziestego s tu le 
cia i  wobec ostatecznych re zu lta 
tó w  pośpiechu z ja k im  organ izo
w ano kon fe ren c ję  w  W ersa lu  —  
ty m  razem  w o la ła  dać sprawom  
do jrzeć g ru n to w n ie j. B yć może, 
potrzebne b y ły  w łaśn ie  te  dwa 
la ta , by  m óg ł przedtem  odbyć się 
ca ły  p rzew ód no rym be rsk i, by  m o
gła  zacząć ząbkow ać O rgan izacja  
N arodów  Z jednoczonych, b y  —  
je d n ym  słowem  —  czas do jrza ł 
do sp raw y n iem ie ck ie j.

Czas d o jrza ł do ostatecznego 
u re gu low an ia  położenia N iem iec 
w  E urop ie  i  w  świecie. Czas d o j
rz a ł do okreś len ia  ic h  gran ic , ta k

po łu dn iow ych  ja k  pó łnocnych, 
ta k  zachodnich ja k  wschodnich . 
W schodnich zwłaszcza, tych  d la  
N iem iec na jw a żn ie jszych , tych  
n a jb a rd z ie j zagrożonych, k tó ry c h  
u trzym a n ie  w  lin ia c h  dzis ie jszych 
rów ne  je s t d la  N iem iec a m p u ta c ji 
le w e j rę k i. Już dziś p o d ję li o n ie  
pu b licys tyczną  i  po lityczną , z roz
m achem  i  nam iętnością , p ro w a 
dzoną w a lkę .

Czas do jrza ł, byśm y i  m y  —  
na szalę te j w a lk i o nasze Ziem ie. 
Zachodnie i  Odzyskane pub liczn ie  
rz u c ili stosowne argum enty.

Czas d o jrza ł!

Głos niem iecki
N iem cy —  wszyscy N ie m c y . z 

le w ic y  i  p ra w icy , z w szys tk ich  
czterech s tre f okupa cy jnych  —  u -  
ru c h o m iil apara t propagandow y i  
p o lityczn y , u s iłu ją c y  dowieść n ie 
odzowną konieczność p rzyw róce 
n ia  ziem  leżących za Odrą, spo- 
w ro te m  w  sk ład  Rzeszy. Ze s tro 
n y  n iem ie ck ie j p a d ły  a rgum en ty :

1) H is to ryczn y  —  dowodzący, iż 
z iem ie te od p a ru  w ie k ó w  są zie
m ia m i n iem ie ck im i, leżącym i w  
g ran icach państw a niem ieckiego.

2) E tno g ra ficzn y  —  na z iem iach 
tych  p rzebyw a ło  przeszło p ięć m i
lio n ó w  ludnośc i czysto n iem iec
k ie j.

3) E konom iczny —  ziem ie te  ja 
ko  śp ich le rz  Rzeszy są n ieodzow
ne d la  sprawnego fu n kc jo n o w a n ia  
n iem ieck iego  o rgan izm u gospo
darczego, a naruszenie spraw no
ści tego organ izm u, od b ije  się u -  
je m n ie  na gospodarce ca łe j E u 
ropy.

4) P o lity c z n y  —  oddanie tych  
z iem  Polsce pobudzi szow in izm  
n iem ieckiego narodu, co stan ie  się 
—  analogicznie ja k  po W ersa lu  —  
groźbą d la  p o k o ju  św iatowego. 
A rg u m e n t ten  m a cechy typow ego 
szantażu.

5) P ra w n y  —  gran ice  w schod
n ie  Rzeszy nie  zostały ostatecznie 
usta lone, ja k  w y n ik a  to ze s ła w 
ne j s tu ttg a rd z k ie j m ow y m in . 
Byrnesa.

Podobnie skon s tru ow anym i a r
gum en tam i op e ru ją  N iem cy w o 
bec roszczeń te ry to r ia ln y c h  F ra n 
c ji,  B e lg ii, H o la n d ii i  D a n ii.

Głos polski
Dotychczas strona po lska u ży 

w a ła  w  ob ron ie  swego stanu po
siadania na Zachodzie nas tępu ją 
cych a rgum entów :

1) H isto rycznego —  w ska zu ją 
cego na to, iż  z iem ie te  b y ły  ko 
lebką  na rodu  polskiego, iż w ie k i 
całe na leża ły  one do państw a p o l
skiego, że po dziś dzień zachow ały 
się tam  n iezb ite  ś lady ic h  p o l
skości.

(W  naw iasie  na leży dodać, w  
odn ies ien iu  ta k  do po lsk ich  ja k  
i  n iem ieck ich  a rgum en tów  h is to 
rycznych , że aczko lw iek  w y m ie 
n ia  się je  zazw yczaj na  m ie jscu  
na jb a rd z ie j poczesnym, to  je d n a k  
w  o p in ii zaw odow ych p o lity k ó w  
i  dyp lo m a tów  są one ty lk o  w te d y  
coś w a rte , je że li strona p rze c iw 
na została ju ż  o naszej ra c ji p rze
konana in n y m i a rg u m e n ta m i. . . )

3) E tnogra ficznego —  ja ko , iż 
dokonano na m ocy stosownych u -  
m ów  m iędzynarodow ych re p a tr ia 
c j i  N iem ców  z tych  z iem  i  osie
d len ia  na n ich  p ra w ie  5 m ilio n ó w  
P o laków .

3) Gospodarczego —  P olska n ie  
może is tn ieć  sam odzie ln ie oez 
ty c h  ziem, k tó re  się je j należą ja 
ko  e k w iw a le n t s tra t te ry to r ia l
nych  na wschodzie.

4) P o litycznego —  ja k im  jes t 
nasza stanowcza w o la  ob rony tych  
ziem , zdobytych  k rw ią  naszego 
żo łn ie rza  i  w k ła d e m  naszego n a 
rod u  do ogólnego w y s iłk u  w o je n 
nego a lian tów .

5) P raw nego —  uznającego de
cyz je  poczdam skie za ostateczne, 
ja ko  iż one s tw o rz y ły  pew ien  fa k t  
dokonany, na m ocy k tó rego  —  za 
zgodą w szys tk ich  in n y c h  m o
ca rs tw  sprzym ierzonych —  P o l
ska u s ta now iła  szereg da lszych 
fa k tó w  dokonanych na ty c h  z ie 
m iach.

Analogia i  słabość
Jak  ła tw o  przekonać się m etodą 

po rów nan ia  —• oba głosy są w ła 

śc iw ie  oparte  na ty c h  sam ych 
przesłankach, odpow iedn io  od
w racanych  ty lk o  na korzyść każ
de j ze stron. A rg u m e n ty  te  zresz
tą  m a ją  swe źród ło  w  t ra d y c y j
nych  po jęciach p ra w a  m iędzyna
rodowego ta k ic h  ja k  reparac ja , 
odszkodowania, sa tys fakc ja  i  ty m  
podobne, k tó re  do p ra w a  m iędzy
narodowego przeszły z cyw ilnego  
p ra w a  rzym skiego. A  tym czasem  
tra d y c y jn e  p raw o  m iędzynarodo
w e weszło s ta tu tem  i  w y ro k ie m  
M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  w  
N orym berdze w  następną fazę 
sw ej ew o lu c ji. Rozpoczęła się i  
t rw a  jego przem iana. W  dobie ta 
k ie j p rzem iany  argum enty , m a ją 
ce swe źród ła  w  tendencjach 
p rze m ija ją cych  i  będącń ró w n o 
cześnie w  obu w ypadkach  ty lk o  
odw róconym i ana log iam i —  od
znaczają się w ie lk ą  i  zasadniczą 
słabością. Są egoistyczne i  n ie  
m a ją  żadnej możności rozszerze
n ia  się na ja k ie ś  tezy u n iw e rs a li-  
styczne.

M u s im y  wobec tego —  b y  spra
w ę naszych Z iem  Zachodn ich  nie  
ty lk o  w yg ra ć  p o lityczn ie  i  fo r -  
m an ie  —  ale m o ra ln ie  i  fa k ty c z 
nie. w ys tąp ić  z a rgum entam i zu
pe łn ie  no w ym i, z tezam i, k tó re  
m o g łyb y  być pod trzym ane i  u ży 
te zaródno przez F ranc ję , Belg ię , 
H o land ię , D an ię  i  in n ych  sąsia
dów  n iem ieck ich . Z  tezą —  prze
c iw ko  k tó re j a rg um e n ty  n iem iec
k ie  m us ia ły  by  być rów n ie ż  ty p u  
zupe łn ie  nowego. A  sądzić na le 
ży, iż  tru d n o  by im  by ło  znaleźć 
je  w  ogóle.

Bacja stanu
i  rozkaz czasu

W yda je  się, iż  h is to r ia  po
wszechna dow iod ła  n iezb icie , że 
ty lk o  w te d y  narodom  uda je  się 
w yg rać  h is to ryczną  szansę, gdy 
m ężowie stanu p o tra fią  znaleźć 
d la  swoich na rodów  ta k ie  ro z w ią 
zania tru d n y c h  i  pa lących p ro 
b lem ów . k tó re  ha rm o n izu ją  in te 
res w łasnego k ra ju  z zasadam i 
podówczas obow iązu ją cym i na 
świecie. K ró tk o  —  w te d y  w y g ry 
w a ły  państwa, gdy ich  k ie ro w n i
cy p o tra f i l i  ż yw o tn ym  in te resom  
sw ych na rodów  nadawać cha rak
te r  u n iw e rsa lis tyczny ; gdy tw o 
r z y li  on i un iw ersa lis tyczne , zgo
dne z duchem  czasu zasady, sto
sowanie k tó ry c h  b y ło  równocześ
n ie  korzystne  d la  o jczyzny  tw o 
rzącego.

T a lley ran d , la n su ją cy  na K o n 
gresie W iedeńskim  tezę le g ity m i-  
zmu, ja k o  tezę un iw e rsa lis tyczną , 
zgodną z in te n c ja m i w iększości 
m onarchów , a podówczas i  na ro 
dów, na św iecie —  czyn ił tak , 
gdyż zw yc ięstw o le g ity m iz m u  ra 
tow a ło  F ranc ję  przed p łaceniem  
kosztow nych ra ch u n kó w  Napo
leona.

T a k im iż  w łaśn ie  tezam i —  na 
o d c in ku  gospodarczym  —  b y ł 
m e rk a n ty liz m  C olberta . odpow ia
da jący stosownem u etapow i roz
w o ju  p rzem ysłu  w e  F ra n c ji, czy 
żądanie sam ow ystarcza lności w y 
sun ię te  przez L is ta  w  in te res ie  
N iem iec X I X  w ie ku .

W ysun ięc ie  w  stosownej c h w ili,  
ja k o  genera ln ie  obow iązu jące j za
sady, w o lnośc i h a n d lu  i  m órz  —  
dokonane przez te o re tykó w  an
g ie lsk ich , by ło  ty m  m is trzo w sk im  
posunięciem , k tó re  w  zgodzie z 
p rą da m i św ia topog lądow ym i ów 
czesnych czasów, równocześnie 
po łoży ło  p o d w a lin y  przede w szyst
k im  pod w ie lkość  i  s iłę  hand low ą 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  dysponu jące j 
ju ż  w te d y  ogrom ną f lo tą  han
d lową.

Po wręczeniu nagrody lite rack ie j „O d ry “  Edm undowi Osmańczykowi, jednemu z laureatów, w  czasie jego 
krótkiego pobytu w  Katowicach. Od lew ej: p łk. Jerzy Z iętek, w icewojewoda górnośląski, Edmund 
Osmańczyk, dyr. Roman Lutm an  i  Wojciech Zukrow ski, członkowie ju ry , Jerzy Borejsza, prezes Zarządu 
Głównego Sp. Wydawn. „C zy te lń ik “ i  Tadeusz M atula, dyr. ka tow ickie jde legatury „C zyte ln ika ".
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B y ły  to  w szystko tezy m ożliw e  
do ogó lne j akcep tac ji, odpow ia 
dające tendenc jom  ro zw o jo w ym  
i  św ia topog lądow ym  w  s k a li św ia 
tow e j, a równocześnie pos tu low a
ne przede w szys tk im  w  in te res ie  
w łasne j r a c j i  stanu. I  chyba ża
den in n y  naród •— ty lk o  w łaśn ie  
ang ie lsk i, doszedł do po tęg i w ła ś 
nie  n ie  czym  in n ym , ja k  tra fn ie  
dopasowanym  do c h w ili dz ie jo 
w e j łączeniem  w łasnych  in te re 
sów z „rozka zam i czasu“ , ja k  
zgrabn ie  tego rod za ju  tezy u n i-  
w ersa iis tyczne och rzc ił, w y b itn y  
f ilo z o f h iszpańsk i O rtegay Gassett.

W alcząc o nasze Z iem ie  O dzy
skane i  m y  m us im y postaw ić 
przed aeropagiem  k o n fe re n c ji po 
ko jo w e j, w ażn ie jsze j n iż  zakoń
czona jes ien ią  w  P aryżu  —  tezę 
tego typu .

,,To pierce the veil“
A ż do czasów „e p o k i N o ry m - 

b e rg i“  —  co je s t w  dziedzin ie 
p ra w n o -p o lityczn e j ró w n ie  w aż- 
k irp  określen iem , ja k  w  dziedzi
n ie  fizyczn o -p o iityczn e j „epoka 
en e rg ii a to m o w e j“  —  p ra w o  m ię 
dzynarodow e s ta ło  na  stanow isku, 
że państwo je s t osobą praw ną, od
pow iada jącą  analog icznym  in s ty 
tuc jo m  w  w e w n ę trzn ym  życ iu  n a 
rodów , a m ia no w ic ie  o rgan iza
c jom  pu b licznym , spó łkom  h a n 
d low ym  i  ty m  podobnym . In s ty 
tu c je  te —  w  m y ś l koncepc ji do
tychczas obow iązu jącego rz y m 
skiego p ra w a . cyw ilnego  —  n ie  
podlega ją ka ra ln o śc i za sw o ją  
dzia ła lność, a ty lk o  i  jedyn ie , je -  
żfeli naruszą lu b  z łam ią  zaw arte  
przez siebie um ow y, u iszczają od
szkodowanie bez żadnej k a ry . U - 
waża s ię jp rzec ież , że an i pa rtia , 
an i zw iązek, an i spó łka akcy jna  
—- ta k  zwane osoby p raw ne  —  n ie  
mogą ponosić odpow iedzia lności 
ka rn e j, gdyż nie  m ając rzeczyw i
stego by tu , n ie  is tn ie ją  odrębnie 
Od lu d z i je  tw orzących, n ie  mogą 
w ięc pope łn iać przestępstwa, gdyż 
przestępstwo może pope łn iać je 
dyn ie  cz łow iek fizyczny . M ogą je 
dyn ie  odpow iadać c y w iln ie . T y lk o  
w  s tosunku do jednostek fizycz -- 
nych w e w nę trzno -na rodow e  p ra 
w o c y w iln e  zostało spenalizowane 
i uznano, że m ogą one być k a ra 
ne. N astąp iło  to  w  in te res ie  
w sp ó ln o ty  społecznej i  na rodow e j.

Z  powyższych re g u ł p ra w a  cy 
w ilne go  rzym skiego —  praw o  
m iędzynarodow e p rz y ję ło  zasadę, 
iż państw o jiako w łaśn ie  taka  oso
ba p raw na, suw erenna i  n ieodpo
w iedz ia lna  pod w zg lędem  k a rn ym , 
odpow iada je d yn ie  za to, do cze
go się um o w n ie  zobow iązało. S tąd 
też p ły n ie  zasada re p a ra c ji, czy li 
odszkodowań, znana w  p ra w ie  
c y w iln y m . R eparacja  je s t'od szko 
dow aniem  a n ie  karą .

Tym czasem  jednak , ja k  w  in te 
resie w sp ó ln o t na rodow ych za
częto ongiś ¡karać jednos tk i, ta k  
w  czasach współczesnych zo rie n 
tow ano się, że w  in te res ie  w sp ó ł
życia m iędzynarodow ego leży k a 
ran ie  w in o w a jc ó w  w o jen , w in o 
w a jc ó w  sto jących na czele państw  
w yw o łu ją cych  w o jnę , a w ięc  też 
jeszcze ciąg le  ty lk o  jednostek. 
Tego ty p u  z a m ia r b y ł p rzyczyną 
żądania w ytoczen ia  procesu k a r 
nego p rze c iw  W ilh e lm o w i I I  i  je 
go m in is tro m  —  za m ia r te n  je 
dnak nie  zosta ł u rzeczyw is tn iony ; 
fo rm a ln ie  z przyczyn  p raw nych , 
gdyż p ra w o  m iędzynarodow e ta 
k ie j zasady ¡nie p rzew idyw a ło .

P raw o je dn ak  postępu je w p ra w 
dzie k ro k  za życiem , k ro k  w  ty le  
za op in ią  pub liczną , ale n ie  m n ie j 
postępu je i  ro z w ija  się. W  re z u l
tacie  zm ian, ja k ie  zaszły na  św ię
cie _ w  la ta ch  osta tn ich, w  re z u l
tacie  p ra k ty k  n ie m ie c k o -h it le ro w - 
skich, ta k  rażąco sprzecznych z 
powszechnie uznaw anym i kan o 
nam i e lem enta rne j, m iędzy ludz
k ie j e ty k i i  m ora lnośc i —  na k o 
niec i  p ra w o  m iędzynarodow e —  
odstępu jąc od fo rm a ln e j l i te r y  na 
rzecz powszechnego p rzekonan ia  
m ora lnego —  zdecydow ało się 
wreszcie „to pierce the ve il“ —  
ja k  b rz m i techniczne określen ie  
am erykańsk ie  —  „p rze b ić  zasło
nę“  suw erenności państw ow e j.

„P rzeb ic ia  zasłony“  suw erenno
ści państw ow e j dokona ł sw ym i 
sen tencjam i T ry b u n a ł M iędzyna
rod ow y  w  N orym berdze, k tó ry  u -  
znał, iż  jednos tka  dokonyw u jąca  
czynów  zbrodn iczych, n ie  może 
zasłaniać się rozkazem  i  in te res

sem, ba! naw e t p raw em , w łasne
go państwa. U zna ł w ię c  i  z re a li
zow ał zasadę ka ra ln ośc i jednostek 
za dz ia łan ie  państw a. N ow a za
sada p ra w a  m iędzynarodowego, 
będąca zasadniczym  odstępstwem  
od koncepc ji cyw ilis tycznych , do 
p ro w a dz iła  na szubienicę, do w ię 
zienia, lu b  na w e t do sam obój
s tw a (sam obójstwo tak iego H im m 
le ra  czy Goebbelsa b y ło  ju ż  
a p r io r i zw yc ięstw em !) p rzyw ó d 
ców  p a r t i i  i  o rg an izac ji h it le ro w 
sk ich  i  państw a n iem ieckiego.

To by ło  jedno „p rze b ic ie  zasło
n y “ . D ru g ie  p rzeb ic ie  dokonane 
przez no rym b e rsk i t ry b u n a ł jest 
donioślejsze.

W brew  dotychczasowym  reg u 
ło m  p ra w a  cyw ilnego  i  m iędzyna
rodowego pewne zespoły i  o rga
n izacje  zosta ły  uznane za zb ro d 
nicze, a w ię c  podlegające z w y 
cza jne j procedurze k a rn e j. C złon
kow ie  SS, k ie ro w n ic tw a  N SD AP, 
Gestapo i  in n ych  o rg an izac ji n ie 
m ieck ich  m a ją  u lec  u k a ra n iu  nie 
za swą in d y w id u a ln ą  działa lność, 
lecz za sam fa k t  p rzynależności 
do zbrodn icze j o rg an izac ji. W  ten 
sposób została s tw orzona w  p ra 
w ie  m iędzynarodow ym  zupełn ie 
now a zasada odpow iedzia lności 
k a rn e j zespołu.

Alfabet należy 
mówić dalej

T ry b u n a ł w  N orym berdze do- 
n iośle w y m ó w ił li te rę  „ A “ , uzna
no za zbrodnicze organizacje, k tó 
re  o b ję ły  w ładzę  w  państw ie  n ie 
m ie ck im  i  ja ko  zb ro dn ia rzy  u k a 
rano ludz i, k tó rz y  z ram ie n ia  
zbrodn iczych o rg an izac ji k ie ro 
w a li przez d ług ie  la ta  państw em  
n iem ieck im .

Obecnie na leży rów nie , doniośle 
w ym ó w ić  lite rę  ,.B“  oraz następ
ne ko le jn e  li te ry  a lfabe tu .

Pon ieważ zda rzy ło  się ta k  w  
ciągu os ta tn ich  la t  (ta k  też b y 
w a ło  ju ż  w ie lo k ro tn ie  w  c iągu h i 
s to rii) , że zespoły zbrodn icze ob 
ję ły  i  sp ra w o w a ły  za zgodą n a ro 
dów  w ładzę w  państwach,

ponieważ zostało uznane, że 
zespoły mogą podlegać k a ro m  za 
pope łn ione przestępstwa, podob
n ie  ja  kosoba fizyczna,

ponieważ państw o n ie  jes t czym  
in nym , jeno w łaśn ie  szczególnie 
w ie lk im  zespołem, a w ięc  osobą 
praw ną,

a w ięc

w  im ię  dobra w sp ó ln o ty  m ię 
dzynarodow ej m uszą zostać w y 
c iągn ię te  dalsze konsekw encje  
sen tenc ji w y ro k u  no rym be rsk ie 
go i  m us i zostać uznane, że pa ń 
s tw o w in n o  być karane  za czyny 
sprzeczne ze spraw ied liw ośc ią , 
e tyką  i  u m o w a m i m iędzynarodo
w y m i —  za czyny przestępcze.

K a rn a  odpow iedzia lność pań
s tw a b y ła  postu low ana i  om aw ia 
na na posiedzeniach U n ii M ię dzy 
pa rla m e n ta rn ych  w  W aszyngtonie 
w  ro k u  1925, w  Lo n d yn ie  w  ro k u  
1930, w  Genewie w  1931. Za sto
sow aniem  te j zasady w yp ow iad a  
się szereg w y b itn y c h  znaw ców  
p ra w a  m iędzynarodow ego, ja k  
K ubańczyk  —- B ustam ente, R u 
m un  —  Pella , F rancu z i —  D on
nedieu de Vebres, R o ux i  S o tille , 
W łoch —  P a llo yan i, G rek  —  P o- 
lit is , R os jan in  —  L e w in , H iszpan 
— S altana i  w ie lu  innych .

W  kon sekw enc ji w y ro k u  n o ry m 
berskiego i  powszechnego poczu
cia m ora lnego g ru n tu je  się obec
n ie  w  św iecie o p in ia -d o k tryn a , iż 
państw o ponosi za swe przestęp
s tw a odpow iedzia lność karną . U - 
ka ra n ie  państw a —  przestępcy 
przez zastosowanie ta k ic h  środ
k ó w  zabezpieczających, ja k ie  u -  
n ie m o ż liw ią  m u now ą agresję —  
odpow iada tendencjom  hu m a n i
ta rn y m  p ra w a  narodów , je s t zgo
dne z dążeniam i, s tw orzen ia  m ię 
dzynarodow ej ju ry s d y k c ji k a rn e j 
i  m iędzynarodow ego kodeksu k a r 
nego, -—■ co a m e rykań sk i p rzew o
dn iczący T ry b u n a łu  N o ry m b e r
skiego sędzia Jackson w y ra z ił w  
życzeniu, iż  „kon iecznym  je s t p ra 
w o m iędzynarodow e, k tó re m u  bę
dą pod lega ły na rody  tak , ja k  je d 
no s tk i podlega ją p ra w o m  sw ych 
pa ńs tw “ .

K oncepc ja  ta, odpow iada w resz
cie n a jb a rd z ie j nowoczesnym  
ideom  un iw e rsa lis tycznym , k tó re

jedyną  możność u trzym a n ia  po
k o ju  na św iecie w idzą  w  o g ra n i
czeniu c a łk o w ite j n ieodpow ie 
dz ia lności i  suw erenności do tych 
czasowych państw .

Ziemie Zachodnie
W  odnies ien iu  do państw a n ie 

m ieckiego —  jako , iż  to  w łaśn ie  
zagadnienie je s t szczególnie w aż
ne —  na leży s tw ie rdz ić , że pań
stw o n iem ieck ie  ta k ie  ja k im  by ło  
ono do ro k u  1945, je s t osobą 
p raw ną, k tó re j dzia ła lność p rze 
stępcza została w  tra k c ie  p rzew o
du no rym be rsk iego  dowiedziona.

O dpow iedzia lność k a rn a  pań
s tw a n iem ieckiego w in n a  polegać 
na odcięciu od N iem iec ty c h  te re 
nów, k tó re  decydu ją  o  ich  po ten
c ja le  gospodarczym , a  w ięc  o ich  
m ożliwoścąiach agresyw nych; o 
m ożliw ościach odrodzenia się n ie 
m ieckiego im p e ria lizm u . T y m i te 
ren am i w  p ie rw szym  rzędzie są 
dawne n iem ie ck ie  k re s y  wscho
dnie, a obecnie p o lsk ie  z iem ie  za
chodnie, ja k  rów n ie ż  Zagłęb ie 
Saary ii nadreńsk ie  zachodnie o- 
k rę g i przem ysłow e Rzeszy. Z ie 
m ie te  w in n y  odpaść od N iem iec 
nie  ty tu łe m  rep a ra c ji, co je s t n ie 
dostateczne i  n ie  uzasadnia łoby to 
zabran ie ic h  inaczej ja k  ty tu łe m  
zastawu, co w  dzis ie jszym  stanie 
pojęć p ra w n ych  należy uznać za 
anachronizm , po lityczn ie  za n ie 
zręczność i  pó łśrodek, a  techn icz
nie  za w ręcz n iem ożliw e  do p rze 
prowadzenia.

Tego rod za ju  postaw ien ie  spra
w y, n ie  w yk lucza jące  zresztą in 
nych a rgum entów  n a tu ry  gospo
darczej i  po lityczn e j —• je s t w y ż 
szą etycznie od ja k ic h k o lw ie k  do
tychczas stosowanych do k tryn ą , 
uzasadnia jącą ob jęc ie  przez P o l
skę Z iem  Odzyskanych. Teza jest 
un iw e rsa lis tyczha  i  p rzy ją ć  ją  m o
gą, w  swoich interesach, F ranc ja , 
Belg ia, H o lan d ia  i  D ania, ja k  
rów n ież  zyskać ona może popa r
cie ¡m yś lic ie li-p ra w n ikó w  całego 
św iata.

W  stosunku do N iem ców  teza 
ta  uzasadnia p ra w n ie  i  m o ra ln ie  
(uka ran ie  państw a i  na rodu  n ie 
m ieckiego —  gdyż na ród  je s t o- 
statecznie p e rs o n ifik a c ją 'p a ń s tw a  
jego cia łem ), —• akc ję  w ys ied len ia  
N iem ców , co s taw ia  ją  w yże j od 
n iem ie ck ie j a k c ji ge rm an izacy j- 
nej, prow adzone j w  czasie w o jn y .

W reszcie tezie tego rod za ju  — 
z tą  chw ilą , gdy m yś l p raw na  
m iędzynarodow a uzna zasadę k a 
ran ia  państwa, a w  te j c h w ili 
de fac to  zasada ta  została ju ż  
uznana —  N iem cy n ie  będą w  
stan ie p rzedstaw ić żadnego rze
czowego a rgum entu . N a jw yże j 
będą m og ły  się ta rgo w a ć o w y 
m ia r te j k a ry . A  w te d y  n ie  będą 
m og ły  brane być pod uw agę n ie 
m ieck ie  a rgum en ty  h istoryczne, 
gospodarcze i  e tnogra ficzne. Po
zostanie ty lk o  p róba  p rzekonan ia  
sędziów z „W ie lk ie j C z w ó rk i“ , że 
się z a w in iło  nieco m n ie j, n iż  in n i 
sądzą. Tego rod za ju  ta rg  m a miale 
w id o k i powodzenia.

Teza!
U  k o le b k i w szys tk ich  w ie lk ic h  

tra k ta tó w  s ta ły  d o k try n y  praw ne, 
k tó re  początkowo, w  sw o im  cza
sie, w ie lu  lu dz iom  w y d a w a ły  się 
absurdalne, a je dn ak  u trz y m a ły  
się, gdyż w y ra ż a ły  ducha epoki. 
T a k im i tezam i b y ły ; „cu iu s  reg lo - 
e ius re lig io  ( tra k ta t w e s tfa ls k i 
1648), zasada rów n o w a g i ( tra k ta t 
u tre c h c k i 1713), zasada "le g itym i- 
zm u ( tra k ta t w iede ńsk i 1815), za
sada e tnogra ficzna ( tra k ta t b e r
liń s k i 1878 i  t r a k ta t  w e rsa lsk i 
1919).

Tezą zaś na jb liższego tra k ta tu  
z N iem cam i, tra k ta tu , k tó ry  m o
że do h is to r ii p rze jdz ie  ja ko  
„T ra k ta t  W arszaw sk i“ , tezą skon
struow aną ze s tro n y  po lsk ie j ja ko  
uzasadnienie naszych p ra w  do 
Z iem  O dzyskanych przez dr. Je
rzego Saw ickiego, p ro k u ra to ra  
Najwyższego T ry b u n a łu  N arodo
wego oraz dr. M a ria n a  M uszka ta  
wiceprezesa N ajwyższego Sądu 
W ojskowego, —  tezą tą  w in n o  
być: .

państwo przestępcze ponosi k a 
rę celem zabezpieczenia pokoju 
w  interesie wszystkich narodów. 
Stąd konieczność pozostawienia 
przy Polsce je j  obecnych Ziem  
Zachodnich.

Perspektywa Odry

W o jn a  n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h :  W y p a lo n y  r y n e k  w  O lsz tyn ie .
Fot. Siemaszko

9 m arca b r. zosta ły w ręczone osadn ikom  w e w szys tk ich  p o w ia 
tach Z iem  O dzyskanych, p ierw sze a k ty  nadan ia  gospodarstw  ro l
nych  w  ilośc i ok. 10 tys. N o tu je m y  ten fa k t, gdyż je s t to  bez w ą t
p ien ia  jeszcze jeden dow ód s tab iliza c ji, jeszcze jeden k ro k  naprzód 
w  Zwalczaniu na tych  terenach a tm osfe ry  tym czasowości, k tó re j 
m ie jsce w in n a  bez reszty zająć m ozolna treść odbudow y i  tw ó rcze j 
pracy.

Przebieg p racy  uw łaszczen iow e j op ie ra się na dekrecie  o u s tro ju  
ro ln y m  i  osadn ictw ie  na Z iem iach  O dzyskanych z dn ia  6 wrześnie, 
1946 r „  reg u lu ją cym  p łynn e  do tego czasu s tosunk i w  zakresie 
w łada n ia  ziem ią. N adaw an ie  gospodarstw  przyp ieczętow ane aktem  
w łasności, n ie  ty lk o  p rzyczyn i się —  po przez zw iązan ie  chłopa- 
re p a tr ia n ta  z ziem ią, na  k tó re j osiad ł i  k tó re j stan ie  się p ra w ym  
gospodarzem i  w łaśc ic ie lem  —  do w zm ocn ien ia  ż y w io łu  polskiego 
na naszym  Zachodzie, ale w  konsekw enc ji p rzyn ies ie  w ie le  m n ie j
szych może, lecz p ra k tyczn ych  i  po trzebnych korzyści.

A k t  ten, n ie w ą tp liw ie , zachęci chłopa do zw iększenia w y s iłku , 
u w y d a jn ie n ia  go w  gospodarow aniu na w łasne j ziem i, ja k  rów nież 
po łoży kres szkod liw ym , a b łąka ją cym  się jeszcze pogłoskom  o „ k o 
le k ty w iz a c ji gospodarstw “ , „ko łchozach“  itp . W reszcie w  przededniu 
k o n fe re n c ji m osk iew sk ie j, k tó re j je d n ym  z tem atów  n iepośledn ich 
będą nasze z iem ie nad Odrą, Nysą i  B a łty k ie m , a k t nadan ia  akcen
tu je  postawę społeczeństwa polskiego na tych  z iem iach i  postawę 
tę sankc jonu je  p ra w n ie .

P o lsk i ro ln ik  zasieje pracą sw ych rą k  zorane pola, k tó ry c h  spore 
po łacie leża ły  ub ieg łem  w iosny  ugorem . W  lecie będzie zb ie ra ł p lon  
sw e j pracy, z ia rno, będące n ie  ty lk o  do robk iem  jego w łasnym , ale 
do robk iem  ca łe j P o lsk i: dowodem , że zagospodarowanie ziem  nad 
O drą i  Nysą stało się fa k te m  niezaprzecza lnym  i  w idocznym . Z da 
je m y  sobie sprawę z ogrom u zniszczeń w o jennych , ja k ie  d o tkn ę ły  
te z iem ie; dziś jeszcze, oprócz ru in , w y rw  i  cm en ta rzy żo łn ie rsk ich , 
spo tyka się na drogach i  po lach rozb ite  czołgi, dzia ła  i  rdzew ie jący 
sprzęt w o jskow y . A le  gdy żo łn ie rz  usuną ł zagubione m in y , przyszedł 
cz łow iek  z zam iarem  aby żyć i  pracować. D w a ub ieg łe  la ta  b y ły  
okresem  w a lk i o odpow iedn ie  w a ru n k i p racy  —  zb liża  się obecnie 
okres w a lk i o je j  w yda jność. W a lkę  tę m us im y w yg rać  pracą i  p ra 
worządnością.

N ie  p rz y m y k a m y  oczu na b łęd y  i  n iedociągnięcia, p isa liśm y 
w  „P e rsp e k tyw ie  O d ry “  n ie je d n o k ro tn ie  o m arude rs tw ie , p ię tno 
w a liś m y  z jo  i  zw ra ca liśm y uw agę na biedę re p a tr ia n ta  —  je dn ak  
z o k a z ji w ręczen ia  a k tó w  nudan ia  gospodarstw  ro ln ych  podda jem y 
się spoko jnem u j  ja kże  n iek ie dy  potrzebnem u op tym izm ow i. B ig .

Nie masz zacnego i dobrotliwego narodu gęślarzy, 
który broni przypasywać nie umiał. Wymordowano go, 
bo marzył 0 gęśli, a broni przypasywać nie umiał.

Idź tam, gdzie grają surmy zwycięskie, idź tam, gdzie 
triumfuje Brandenburg, Potsdamt Berlin!

Idź i słuchaj... W szumie trzcin na bagnach Braniboru 
dosłyszysz echa słowiańskiej pieśni, szełest kosaćców na 
błotach Haweli opowie ci o narodzie, który umarł.

Wicher jesienny wyje głosem mordowanych przed 
tysiącem lat ludzi...

.Brandenburg, kraj nad Łabą. to wielki grób narodu, 
który wymarł. Mogiły z narodu pozostały i prochy... 
Gliniane łzawnice i  kości... Niech powstanie z kości jego 
mściciel!

(Ludwik Stasiak: Brandenburg, 
kraina słowiańskich mogił)
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Co rob ią  N iem cy
Niebezpieczeństiro optym izm u — Ludzie 
marzną — K rytyka  zamachu Goerdelera 

— Przecimko Tomaszom! M annom i

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  op 
ty m iz m u  —  ta k  z a ty tu ło w a ł 
sw ó j a r ty k u ł R ona ld  Schacht 

w  p ie rw szym  tegorocznym  n u m e 
rze poważnego m iesięczn ika  „B e r-  
lin e r  H e fte “ . A u to r  w y ra ża  p rze 
konanie, że tzw . op tym izm , pełen 
w ia ry  w  propagandę, b y ł g łó w 
nym  w in o w a jcą  w o je n  a w  re z u l
tacie i  k lęsk. M ie li rac ję  „pesy
m iśc i“ , gdy w  w o jn ie  1914 po b i
tw ie  pod M arn ą  u w aża li całą 
w o jnę  za przegraną. M ie li rac ję  
c i sam i „pesym iśc i“ , gdy marsz 
w o jsk  h itle ro w s k ic h  pod M oskw ę 
uw aża li za marsz do ostatecznej 
k lęsk i. A u to r  w ys tęp u je  ostro 
p rzec iw ko  op tym izm ow i, k tó ry  
„w ia rę  swą czerpie z ta k ic h  ele
m entów  w ą tp liw y c h  lu b  un iem o
ż liw ia ją c y c h  sta łą  rzeczową k o n 
tro lę  ja k  „zd ro w a  s iła  naszego 
na rodu“  (k tó ra  pokaza ła się ja ko  
ca łkow ic ie  n ierea lna, m egalom ań- 
ska a w  sw oich s iln ie  akcento
w anych „  n ie m ie ck ich “  fo rm ach  
—  am ora lna  i  ba rbarzyńska), 
„ro z u m “  rozum nych, k tó rych  
m ia roda jność w  ocenie sy tua c ji 
n ie ła tw o  je s t skon tro low ać, zna
czenie „k u ltu ra ln e “  N iem iec (k tó 
re rzekom o ciągle je s t jeszcze po 
trzebne w  świecie), „n a tu ra  fa k 
tó w “ , tezy naukow e lu b  m a te ria ł 
s ta tystyczny, o k tó ry c h  przew aż
n ie  ci, co ro b ią  propagandę, n igd y  
nie  w iedzą, w  ja k i sposób po 
w s ta ły “ . A u to r  g łos i n iezw yk le  
os try  i  trzeźw y  rea lizm . Potępia 
on op tym izm , k tó ry  bu du je  Operę, 
choć n ie  rozw aży ł przedtem , co 
się w  n ie j będzie pokazywać, ja k  
dostaną się po p rzeds taw ien iu  do 
dom u w idzow ie , tw o rz y  u n iw e r
sytety, n ie  rozw ażyw szy przedtem , 
skąd m łodzież o trzym a  te środki, 
k tó re  um o ż liw ią  je j stud ia . Czy
tam y da le j, że k u ltu ra  i  sztuka 
jes t d la  lu d z i w y g ło d n ia ły c h  i 
zm arzn ię tych  op ium , i  że n ie  jes t 
rzeczą godną, by  państw o uczciwe 
rozdzie la ło  m iędzy sw oje społe
czeństwo n a rk o ty k i zam iast Chle
ba i  pracy. H asło Goethego „żą 
danie d n ia “  m a być odtąd g łó w 
nym  przykazan iem  p o lity k ó w  
oraz p ra co w n ikó w  gospodarczych 
i k u ltu ra ln y c h  N iem iec —  czyta
m y —  n ie  zaczyna jm y zatem  no 
w e j epok i od transparentu . Na 
m ie jscu, gdzie m a powstać nowy 
dom, n ie  w yw iesza jm y  żadnych 
transparen tów , głoszących p ię k 
n ie  i  b a rw n ie  chw ałę p rzysz łe j 
kam ien icy  zan im  n ie  zna jdz iem y 
cegieł, w apna i  m u ra rzy , zanim  
nie dam y im  chleba i  c ie p łe j zupy. 
Nasz rea lizm  n ie jeden  nazw ie 
pesym izm em , ale nasz rea lizm  
zbudu je  lepsze i  szczęśliwsze 
N iem cy. Cóż z tego, że głosić bę
dziem y w  planach, ja k  będzie w y 
g ląda ł B e r l in  za la t  20? M y  w ie 
m y, że bez szk ła  okiennego n ie  
do zam ieszkania będzie na jw sp a 
n ia lsza budow la . Z aczyna jm y od 
rzeczy m ałych.

T A K  to  znow u p o ja w ia  się h a 
sło ow e j n iebezpiecznej a ro - 
m an tyczne j K le in a rb e it, n a 

k łada jąc  na n ią  zadanie n ieb y le - 
ja k ie . R ealizm  przemaga. N iem cy 
nie  czekając na w span ia łe  m a
szyny an i na  la ta  ew en tua lne j 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej ju ż  
dz is ia j, na m arg inesie  tro s k  dn ia  
codziennego b u d u ją  i  usuw a ją  
g ruzy za pomocą n ie licznych  p rzy  
rządów  m echanicznych, uzyska
nych z ła s k i a lia n tó w  a przew aż
nie  za pomocą z w y k łe j ło pa ty  
i k ilo fa . A le  tro s k i s tanow ią  g łó w 
ny  n u r t  ich  życia. Jeś li w  B e r
lin ie  w  przeciągu 10 tyg o d n i m i
ja ją c e j ju ż  z im y  zm arz ło  na 
śm ierć 150 lu d z i a w  początkach 
lu tego um ie ra ło  z z im na p rzec ię t
n ie  10 osób, to da je  to pew ien 
obraz k lę sk i. Z ebrany w  dn iu  
13 lu tego  m ag is tra t B e r lin a  po 
s tan ow ił pod w p ły w e m  tych  w y 
padków  zam knąć w szystk ie  lu k 
susowe lo ka le  w  m ieście, n ie  po
zw o lić  na żadne zabaw y k a rn a 
w ałow e. A le  cóż to pomoże, gdy 
k lęska rozszerza się, pow odując 
coraz w ieksze spustoszenie. W eź
m y np. dziedzinę m ora lnośc i p u 
b liczne j. T u  k lęska  je s t n ie m n ie j 
w ie lka . T a k  ja k  po ta m te j w o jn ie

Satyra niemiecka na rozbijaczy je 
dności niem ieckie j. L icy ta to r: N iem 
cy po raz pierwszy, po raz drugi, 

'p o  raz-.,.

zapanowała o rg ia  tz w .F re ik o rp e r-  
k u ltu r ,  szerząca po rno g ra fię  i  
psu jąca m łodzież, ta k  i  teraz n a 
w raca się do tego, choć raczej 
n ieśm ia ło , bo prasa dzisiejsza n ie 
m iecka je s t na te sp raw y b a r
dz ie j czujna. T roska  o m łodzież 
je s t w  te j c h w ili rzeczą n a jw a ż 
niejszą, bo m łodzież n a jb a rd z ie j 
podatna je s t z ły m  w p ływ o m . G ło 
sy, naw o łu jące  do niszczenia k lę 
sk i, p o ja w iły  się n ie  ty lk o  u  nas, 
s łychać je  rów n ież W Niemczech. 
A lia n c i o ku pu jący  N iem cy w  ty m  
niszczeniu k lę s k i s ta ra ją  się po
móc, zwłaszcza w  dziedzin ie  m o
ra lności. W  prasie naszej czy ta 
łem  n iedaw no radosny kom entarz  
do spustoszenia m ora lnego, ja 
k ie  w o jn a  poczyn iła  w  Niemczech. 
A u to r  sądził, że przez to k ruszy 
się s iła  n iem iecka. R acje są ty lk o  
pozorne. Spustoszenie m ora lne  w  
Niem czech po ta m te j w o jn ie  by ło  
o w ie le  w iększe a przecież p rze 
zwyciężono je  w  stosunku do sie
bie, stw orzono now ą siłę, a b a ła 
m ucenie m ora lne  na rodu  zasto
sowano w  in n e j dziedzin ie życia 
narodu, o czym  na rody eu rop e j
sk ie  m og ły  się przekonać w  m i
n io n e j w o jn ie . Z  tego p u n k tu  w i 
dzenia zatem  n ie  m am y powodu 
do radości, k ie d y  obserw ujem y 
obraz N iem iec. Rzecz oczyw ista, 
że n ie  m am y także pow odu do 
pom ocy, ja k  to czynią narody 
zwycięskie .

N i s z c z e n i e  k lę s k i odbyw a 
się w  N iem czech także w  ten 
sposób, że k o n ty n u u je  się 

m e tody  w ychow aw cze stosowane 
w  okresie h itle ro w s k im . W  s tre 
fach zachodnich często się to zda
rza  w  szko ln ic tw ie  i  w  życ iu  p u 
b licznym . T u ta j też trzeba  w spo
m nieć o pośm ie rtnych  pe rype tiach 
F ry d e ry k a  W ie lk iego  i  H inde n - 
burga, k tó rz y  w  okresie  h it le ro w 
sk im  s ta n o w ili przecież p rzyk ła d y  
now ych  p ra w d z iw ych  N iem ców. 
Z na jdu jące  się w  te j c h w ili w  
M a rb u rg u  tru m n y  ze szczątkam i 
p o śm ie rtn ym i obu w ie lk ic h  N ie m 
ców s ta ły  się m ie jscam i p o lity c z 
nych m an ifes tacy j m łodzieży —  
ośw iadczył heski prezes m in is tró w  
Stock. Na sku tek  tego p o lity c y  
hescy p o s ta n o w ili pozbaw ić M a r
bu rg  ta k  drogocennych pam ią tek 
narodow ych , a p rzy  te j o ka z ji 
zrob ić  czystkę na un iw ersytec ie  
m irb u rs k im .

J E D N A K  na jc iekaw szą n ie w ą t
p liw ie  w ypow iedź w  prasie 
n iem ie ck ie j zna leź liśm y na ła 

m ach „Neues D eutsch land“  w  a r 
ty k u le  W ilh e lm a  M eissnera o u - 
dzia le p o lity k ó w  w  zam achu l ip 
cow ym  1944 na H itle ra . B oha te r 
tego zam achu d r G oerdeler, k tó 
rego de nunc ja to rkę  n iedaw no 
skazano na ka rę  d ługole tn iego 
w ięz ien ia , przed ro k ie m  1933 b y ł 
cz łonk iem  i  działaczem  n iem iecko - 
na rodow e j p a r t i i  lu do w e j. Z  ta m 
tego czasu też pochodzi m em oran
dum  G oerdelera, k tó re  W ilh e lm  
M eissner okreś la  ja ko  po lityczn ie  
szkod liw e i  reakcy jne . M eissner 
podkreśla  szczególnie te zdania 
w  m em orandum  G oerdelera, k tó 
re  m ów ią  o konieczności odzyska
n ia  straconych po ta m te j w o jn ie

na rzecz P o lsk i ziem  wschodnich 
N iem iec. Zam ach G oerdelera n ie  
uda ł się, w ed ług  s łów  au to ra  a r ty 
ku łu , g łów n ie  dlatego, że w y p ły 
w a ł on i  og ran icza ł się do g rupy 
p o lity k ó w  i  o fice rów , n ie  m ając 
żadnego pow iązan ia  z masam i. 
K o n sp ira c ja  n iem iecka  o św iado
m ych a równocześnie rea lnych  
horyzon tach p o lity c z n y c h  zaczęła 
się w ła śc iw ie  dopiero tw o rzyć  a 
skrzepnąć m og ła  dopiero na sku 
tek  późnie jszych poniesionych 
przez w o js k a  n iem ieck ie  k lęsk. 
Zam ach lip c o w y  b y ł zatem  p rzed
wczesny a n ierealność jego w y 
n ik a ła  z trzech  pow odów : po p ie r
wsze zby t dobrze jeszcze fu n k c jo 
now a ła  goebbelsowska p ropagan
da, po d rug ie  b y ł to zamach g ru 
py bez uzgodnien ia  pew nych  za
sadniczych in te resów  i  sp raw  z 
masami, rep rezen tow anym i przez 
p o lity k ó w  socja lis tycznych  i  k o 
m un istycznych , po trzecie  pom im o 
is tn ien ia  pewnego k o n ta k tu  m ię 
dzy sp iskow cam i a A n g lią  n ie  
by ło  rzeczą w iadom ą, ja k i  będzie 
dalszy ciąg w o jn y , ja k i ksz ta łt 
poko ju . A u to r  a r ty k u łu  obok 
G oerdelera s taw ia  ta k ic h  p o lity 
kó w  ja k  Leuschnera i Lebera, 
M ie re n d o rffa  i  Haubacha, Re ich- 
w e ina  i  Saefkowa, p rzyp isu jąc  im  
ca ły  t ru d  po litycznego p rzygo to 
w y w a n ia  robo tn iczych  mas n ie 
m ieck ich  do zamachu, ca ły  tru d  
w iązan ia  ich  z g łó w n ym i sp iskow 
cam i. Że się to n ie  udało, w in a  
leży —  zdaniem  au to ra  :— ca łko 
w ic ie  po stron ie  G oerdelera i  jego 
w o jskow ych  w spó łp racow n ików . 
Z nam ienny ten a r ty k u ł je s t za
tem  k ry ty k ą  p o lityczn e j i  o rg an i
zacy jne j s tro n y  zam achu a rów no 
cześnie p rze b ija  w  n im  chęć 
s tw orzen ia  d la  dzis ie jsze j SED., 
p a r t i i  jedności socja lis tyczne j, 
t ra d y c ji d łu g o le tn ie j w a lk i.  C y to 
w an ie  w yp ow ied z i G oerdelera na 
tem at n iem ieck ich  ziem  w schod
n ich , no ta  bene pochodzących z 
okresu p rzedh itle row sk iego , ma 
pew nie na celu z d y s k w a lifik o w a 
nie  G oerdelera w  oczach P o lsk i 
a przede w szys tk im  R osji. P on ie 
waż je d n a k  G oerdeler n ie  ży je  
a spraw a jego ty m  sam ym  stała 
się w ew nę trzną  spraw ą N iem ców, 
w ą tp ić  należy, czy to by ło  po 
trzebne.

T A K  ja k  d y s k w a lif ik u je  się 
G oerdelera, z in nych  w zg lę 
dów  pragn ie  się z d y s k w a lif i

kow ać Tom asza M anna, n a jtę ż 
szego w  te j c h w ili rep rezentan ta 
p iśm ien n ic tw a  n iem ieckiego. N iem  
cy n ie  mogą M an no w i wybaczyć 
jego lis tu  z d n ia  6 październ ika  
1945, w  k tó ry m  ostro w y tłu m a c z y ł 
na rod ow i n iem ieck iem u, dlaczego 
trzeba go uważać za na ród  zb rod 
n ia rzy . M a rks iśc i n iem ieccy po 
tęp ia ją  M anna za co innego. „N a j
gorętszym  m o im  elem entem  jest 
m it  p lus psychologia. Od d łuż 
szego czasu jestem  na m ię tn ym  
p rzy jac ie le m  te j ko m b in a c ji; rze
czyw iście bow iem  psychologia jes t 
ty m  środkiem , za pomocą k tórego 
możem y faszystów  pozbaw ić m itu , 
by nasycić go hum anizm em . Ten 
zw iązek w idzę  ja ko  sym bo l św ia 
ta  przyszłości, ja k o  sym bo l lu d z 
kości, b łogos ław ione j przez Ducha 
z gó ry  i  z dołu, co pod n a m i leży“  
—  ta k  p isa ł M ann  do K a ro la  K e - 
re n y i 18. I I .  1941. Tych  słów, po 
w tó rzo nych  po tem  zresztą w ie lo 
k ro tn ie , tego m ętnego m is tycyz 
mu, ja k  to prasa w schodn ich  N ie 
m iec dziś nazywa, n ie  mogą m u 
w ybaczyć n iem ieccy m arks iśc i i 
d latego chę tn ie  zrezygnow a liby  
z M anna, o czym  in fo rm o w a ła  
n iedaw no „B e r l in e r  Z e itu n g “  na 
m arg inesie  pew ne j d ysku s ji w  
b e rliń s k im  K u ltu rb u n d z ie . w isz.

CZERNIDŁO
s z y b k o  s c h n ą c e  do mszelkich 
skór najlepsze o nazwie
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Księga je s t stara, op raw na  w  
w ytłaczaną  skórę i  ozdobiona je d 
w a bn ym  m edalionem , ta k  w y 
ta r ty m  przez do tkn ię c ia  w ie lu  
rą k , że ju ż  n ic  z niego n ie  zostało 
poza s trzępkam i n ite k , w y b la 
k ły c h  od p ro m ie n i słońca, k tó re  
przez ła t  czterdzieści pa da ły  na 
księgę gości, leżącą na b iu rk u  
księdza pastora w  N aw siu .

N a p ie rw sze j s tron ie  —  zan im  
rozpocznie się d ługa lis ta  p rze 
różnych nazw isk  —  je s t um ie 
szczony k rzyż , op lec iony w in n ą  
la to roś lą  i  napis w  go tyck ich  l i te 
rach : „G ośc in n ym i bądźcie je d n i 
k u  d ru g im  bez szem rania“ . Po te j 
in tro d u k c ji następu je w łaśc iw a  
księga gości, k tó rą  o tw ie ra  w iersz 
poe ty  śląskiego, skreś lony roz
w le k ły m , pochy lonym  pism em . 
Jedna s tro fk a  je s t apostrofą, 
zw róconą do lu d z i, p rzy b y ły c h  
z daleka, k tó rz y  być może nie  
zna ją  probos tw a w  N aw siu , a 
wystąpią ty lk o  p rzygodn ie , fam ą 
gościnności zw ab ien i:

„G ościu , k im k o lw ie k  jesteś, co 
tw e  im ię

Wpiszesz w  tę książkę i  tw o je  
nazw isko

Masz w iedzieć: w  dom u ty m  nie  
m a wesela

D o pó k i ręka  z la  n iep rzy jac ie la

O strym  podstępem ' zgnieść chce 
po lsk ie  p lem ię .“

Podpisano: J. K ub isz  23 czerw 
ca 1893 r,

A  goście pochodzą ze w szyst
k ic h  czterech (s tron  św ia ta  i  ze 
zdum ien iem  kon s ta tu ją , że: „M ilo  
je s t w ędrow ać po ś ląsk ie j z iem i, 
na  k tó re j się zachow ały  s ta ro 
po lsk ie  cno ty : szczera bogoboj- 
ność i  gościnność“ . T a k  pisze ja 
kaś w nuczka  au to ra  „P o ja ty , 
c ó rk i L iz d e jk i“  —  M a ria  B e rn a - 
tow iczów na  ż U k ra in y . Po ty m  
egzotycznym  p ra w ie  gościu z U - 
k ra in y  następu je  parę  s tron  po
k ry ty c h  podp isam i: F ranciszka 
R a w ity  -  G awrońskiego, Józefa 
Zaleskiego, powstańca 1863 r. i 
o rgan iza to ra  to w a rz y s tw  ro ln i
czych na Śląsku, Ignacego Ros
nera, w sp ó łp raco w n ika  „Czasu“ , 
P. B audou in  de C ourtenay, p ro 
fesora u n iw e rs y te tu  w a rszaw 
skiego, aż w z ro k  nasz m im o w o li 
za trzym u je  się na na zw isku  M a- 
saryka, podp isanym  w  d n iu  21 
s ie rpn ia  1898 r. i  jego żony A lice  
G a rrigue  M asa rykove j. O dw ie 
dz iny  M asa ryka  na probostw ie  
w  N a w s iu  b y ły  poprzedzone w y 
s łuchaniem  kazania w  .kościele, 
K azan ie  z rob iło  na M a sa ryku  ta k  
w ie lk ie  w rażen ie, że po nabożeń
s tw ie  przyszed ł poznać się osobi
ście z kaznodzie ją . Od tego m o
m e n tu  rozpoczęła się p rzy jaźń  
pom iędzy Czeskim mężem stanu 
i  p o ls k im  działaczem  na Ś ląsku 
C ieszyńskim . A le  nazw isko M asa
ry k a  n ie  w ycze rpu je  w  księdze 
gości b ra te rsk ich  k o n ta k tó w  ze 
S łow ianam i. O to d r  E rnes t M uka ; 
S e rbo-Łużyczan in  w p isu je  hasło: 
„N ie c h  ży je  S łow iańszczyzna“ , a 
na następnej s tron ie  czytam y: 
„T o lk o  jed ine , aby sme sa wospo- 
lo h  m iło w a li“  podp isa ł J u r  Ja - 
noska. K to ś  in n y  jeszcze, o n a -, 
zw isku  n ieczy te lnym , dodaje:

„Z  pod T a tie r b ra ta  od S łow en- 
skych  de ti

k ’ P o liakom  bra tom , serdca  
pozdraw  lę ta “ .

W śród w ie lu  nazw isk, apostro f, 
w ezw ań i  in n y c h  „ k u  pa m ięc i“  
n ie k tó re  są szczególnie w zrusza
jące, gdyż św iadczą żyw ym  sło
w em  ó czymś, co przeszło ju ż  do 
h is to r ii.  T a k i A lfo n s  Parczew ski, 
p ro feso r u n iw e rs y te tu  z W iln a , 
pisze p ro s ty m i s łow am i: „P rze 
szedłem ciężkie c h w ile  m osk iew 
skiego w ięz ien ia , zagrożony po
w tó rn ie , po d łu g ie j w ędrów ce  
zna lazłem  spokój na  ś ląsk ie j 
z ie m i . . .  Jak ież tu  dobre, - n ie 
skończenie dobre serca.“

D la  w ie lu  podróżnych p robo
stw o w  N a w s iu  b y ło  czymś w ię 
cej n iż  schronem  w .  w ędrów ce: 
by ło  p ra w d ą  o ojczyźnie, żyw e j 
m im o  rozdarc ia , w  k tó re j pow sta 
n ie  w ie rz y li.  G dyż w  tę p raw dę

gości
an i na c h w ilę  n ie  w ą tp il i ludz ie  
z ks ięg i gości. A  b y ło  ich  ta k  
w ie lu , że n ie  sposób, w ym ie n ić  
w szystk ich , na w e t spośród tych  
n a jb a rd z ie j znanych : W ik to r-S k o - 
łyszew ski, n a jb liższy  w sp ó łp ra 
c o w n ik  księdza Stoja łowskiego,. 
o rgan iza to ra  ru ch u  spółdzielczego 
na Śląsku, Tadeusz Reger, poseł 
soc ja lis tyczny  do w iedeńskiego 
pa rla m e n tu  i  późn ie j do po lskiego 
sejm u, Jadw iga  D ynow ska , d r  J u 
lia n  T a lko -H ryn ce w icz , p ro fesor 
U n iw e rs y te tu  Jagie llońskiego, 
Z yg m u n t W as ilew sk i ze L w o w a , . 
B e rn a rd  C hrzanow ski, ks, J u lia n  
Bursche, b iskup  kościo ła  ew an
ge lickiego, zamęczony w  O ran ien - 
b u rg u  podczas os ta tn ie j w o jn y .

T ak  dochodzim y w  księdze go
ści do ro k u  1914. Teraz następu ją  
dw ie  s trony  w yp e łn io ne  setką 
podp isów  żo łn ie rzy  i  dowódców  
leg ionow ych , k tó rz y  w il ię  ro k u  
1914 spędzili na p robos tw ie  w  
N aw siu . W yda je  się to  rzeczą aż 
dziw ną, ja k  skrom ne m u ry  w ie j
skiego probostw a, m og ły  ugościć 
ty lu  żo łn ie rzy , że czu li się tam  
ja k  w  dom u rodz innym . W śród 
w ie lu  podp isów  f ig u ru ją  m iędzy 
in n y m i nazw iska  K az im ie rza  S w i- 
ta lskiego, M a ria n a  K u k ie la , R o
m ana A lb inow sk iego . A le  au to 
rem  na jm ilszych  s łów  je s t „Sze
regow iec I  P u łk u  K a w a le r ii L e 
g ionów  P o lsk ich “ , k tó ry  nap isa ł: 
„Z a  to, że czułem  się u  was ja k  
w  dom u rod z ic ie lsk im , składam  
serdeczne podziękow an ie i  Bóg 
zapłać“ . Ówczesny szeregowiec 
k a w a le r ii n ie  m óg ł przew idzieć, 
że w  ileś la t  po tem  jedna  z sio
s trzen ic pastora zostanie jego 
żoną. A le  to  n ie  na leży ju ż  do 
o fic ja ln e j w e rs ji księgi, a jes t 
h is to r ią  pew ne j m iłośc i.

T rudn o  zadecydować czy je  n a 
zw isko i czy je  słowa świadczą 
n a jw y m o w n ie j o ro li,  ja k ą  p ro 
bostwo w  N aw s iu  odegrało w  za
chow an iu  po lskości na Ś ląsku 
C ieszyńskim , a pośrednio na  ziem i 
ś ląsk ie j w  ogóle. A le  w y d a je  m i 
się, że słowa S tan is ław a K ota , 
napisane w  s tyczn iu  1915 r. za
m y k a ją  ja k  gdyby  b ilans  te j 
ks ięg i, k tó ra  zresztą o parę s tron  
da le j dobiega końca. „Z a  ser
deczną gościnę w  zacnym  po lsk im  
dom u sk ładam  najgorętsze „B óg  
zapłać“  —  czytam y. —  Badacz 
dz ie jów  R e fo rm a c ji w  Polsce z 
żyw ą radością s tw ie rd z ić  m usi, 
że w  ś ląsk im  zakącie gó rsk im , na 
k tó ry m  ż y w io ł ew an ge lick i p rze 
t rw a ł n iep rze rw a n ie  od czasów 
Rejów , M odrzew sk ich , G lincze- 
rów , Żarnów szczyków , D a m brow - 
sk ich  w raz  z n im  przechow ała się 
nienaruszona polskość, przynosząc 
chlubę w yzn a n iu  i  jego p rzed
s taw ic ie lom  —  nauczyc ie lom .“  
Księgę gości zam yka A dam  G rzy 
m ała  -  S ied leck i s łow am i: „W e 
w dzięczne j podzięce za p rzem iłe  
c h w ile  spędzone pod dachem  
przezacńego księdza proboszcza 
k re ś li ty c h  słów  k ilk a  ..  .“  T u  na 
stępu je  podp is i  da ta 24. 2. 1920.

Następnego ro k u  ks iądz pastor 
u m a rł a w ra z  z n im  skończyła się 
księga gości.

P rzysz ły  ro k  —  1948 je s t s tu 
le tn ią  roczn icą  u ro dz in  F ranc isz
k a  M ich e jd y , pastora w  N aw siu . 
U ro d z ił się ro k u  W iosny Ludów . 
Tego samego la ta  o jc iec jego, 
rów n ież  Franciszek, gospodarz na 
z iem i c ieszyńskie j, dziedzicznie 
przechodzącej od czasów R e fo r
m a c ji z o jca na syna, je ź d z ił do 
K rom ieżyn a  na M oraw ach , gdzie 
ob radow a ł sejm  au s triack i, aby 
domagać się rów no up ra w n ien ia  
ję zyka  po lskiego na Ś ląsku C ie
szyńskim .

D z is ia j, k ie d y  Z iem ie  Ś ląskie 
zosta ły  z po w ro te m  w łączone w  
g ran ice  P aństw a Polskiego, księga 
gości, będąca obecnie w  posiada
n iu  na jstarszego syna z ośm iorga 
dzieci ks. pastora M ich e jd y , jes t 
czymś w ięce j ja k  pa m ią tką  ro 
dz inną: je s t dokum entem  s tw ie r
dza jącym  na k s z ta łt p rzys ięg i, że

„ . . . m y  na te j ¡p ra s ta re j zie-
m ic y  P iastów  stać będziem, ja k
w ie rn i s trażn icy  P o lsk i —  —
(z ks ięg i gości.)

Jadw iga  Ż y liń ska .
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Prawo i wymiar 
sprawiedliwości

w dzisiejszych Niemczech
W  now orocznym  num erze „N eue  

Z ü ric h e r Z e itu n g “  ukaza ł się a r ty 
k u ł opa trzony  c y fra m i S. G., om a
w ia ją c y  bardzo dok ładn ie  życie  
praw ne w  N iem czech okupow a- 
nch. Ze w zg lędu na wagę zagad
n ien ia  ja k  i  na  szereg bardzo cen
nych in fo rm a c ji p rzy taczam y a r 
ty k u ł w  całości:

„P o d z ia ł okupow anych  N iem iec 
na cz te ry  s tre fy  n ie  ty lk o  w p ro 
wadza k o m p lik a c je  w  życ iu  go
spodarczym  i  w  a d m in is tra c ji, ale 
także uze w n ę trzn ia  się w yra źn ie  
w  życ iu  p ra w n ym . C ztere j ró żn i 
us taw odaw cy w yd a ją , często zu
pe łn ie  n ieza leżn ie od siebie us ta 
w y  w  te j samej m a te r ii i  obok 
n ich  pozostaw iono rów n ie ż  n ie 
m ie ck im  urzędom  pew ną o g ra n i
czoną m oc le g is lacy jną . D latego 
też n ie  je s t rzeczą ła tw ą  u s ta lić  
sobie pogląd na to, ja k ie  p ra w o  
w  c h w ili obecnej obow iązu je  i  
w ed ług  ja k ic h  p rzep isów  w y ro k u 
ją  n iem ie ck ie  sądy.

D ziś m ożna powszechnie s tw ie r
dzić, że w  system ie w y m ia ru  
sp ra w ie d liw o śc i obok zarządzeń 
z mocą us ta w y  dow ódców  w o j
skow ych  poszczególnych s tre f i  u -  
s taw  pochodzących od w ładz  n ie 
m ieck ich  zyska ły  pow ażnie na 
znaczeniu a k ty  p ra w n e  R ady K o n  
tro ln e j, co oczyw iście  p rzyczyn ia  
się znacznie do re a liz a c ji w y m o 
gów je d n o lito śc i us taw odaw stw a .

A k ty  p ra w n e  tego o rganu cen
tra lnego  są ogłaszane w  czterech 
językach  w  „D z ie n n ik u  U rzędo
w ym  R ady K o n tro ln e j w  N ie m 
czech“ . Rada K o n tro ln a  sp ra w u je  
sw o ją  w ładzę ustaw odaw czą w  
rozm a itych  fo rm ach : przez P R O 
K L A M A C J E , ogłaszające spraw y
0 spec ja lnym  znaczeniu, przez 
U S T A W Y , k tó re  w ydaw ane  są 
d la  powszechnego zastosowania, 
przez R O Z K A Z Y , zaw ie ra jące  żą
dan ia  sk ie row ane do N iem iec, ja 
ko  państw a pokonanego, przez 
D Y R E K T Y W Y , k tó re  poda ją  do 
w iadom ości ogólne zasady i  ro z 
s trzygn ięc ia  w  spraw ach a d m in i
s tra c y jn y c h  i  w  końcu  przez IN 
S TR U K C JE , w  w yp a d ku , gdy żą
dan ia  sk ie row ane są bezpośrednio 
do poszczególnych w ładz.

P raw o  c y w iln e  n a jle p ie j oparło  
się na rodow o -soc ja lis tyczn ym  u -  
s iłow a n iom  w prow adzen ia  zm ian. 
W praw dz ie  b y ła  ju ż  p rzyg o tow a 
na, zakro jona  na szeroką skalę, 
re fo rm a , ale n ie  została ona p rze 
prow adzona i  rów n ie ż  w  o - 
kupow anych  N iem czech p ra w ie  
w szystko  pozostało po starem u. 
Jedyn ie  na og ran iczonym  te ren ie  
p rzep isów  rozw odow ych  ustaw a 
z r .  1938 została zniesiona i  za
stąp iona przez now e p ra w o  m a ł
żeńskie R ady K o n tro ln e j z dn ia
1 m arca  1946 r . W  g runc ie  rze
czy is tn ie jące  p ra w o  zostało je d y 
n ie  oczyszczone z jego dobudó
w e k  na rod ow o-śoc ja lis tycznych  i  
poza ty m  u trzym an e  bez zm ian. 
Przede w szvs tk im  w  dalszvm  c ią - 
pu  dopuszczalny je s t rozw ód ja ko  
sku te k  ob iek tyw nego „ ro z k ła d u “  
m ałżeństw a, bez po trzeby  s tw ie r
dzenia, ja k  b y ło  to  przed ro k ie m  
1938, że jeden ze w spó łm a łżon
k ó w  ponosi w in ę  na sku te k  u ch y 
b ien ia.

W  p rze c iw ień s tw ie  do tego, w  
dz iedz in ie  p ra w a  pub licznego o - 
ba lono ju ż  w ie lk ie  kam ien ie  g ra 
niczne p ra w a  na ro d o w o -so c ja li- 
stycznego, k tó re  le g ły  w  gruzach. 
W szystk ie  us ta w y, za pomocą 
k tó ry c h  na rod ow y  soc ja lizm  w y 
s tępow ał p rze c iw  sw ym  w rogom , 
zosta ły  na m ocy us taw y N r. 1 R a
dy  K o n tro ln e j z d n ia  2 w rześn ia  
1945 r . ca łkow ic ie  zniesione. W  
d łu g ie j ic h  liśc ie  z n a jd u ją  się: U -  
s taw y o P e łnom ocn ic tw ie , Gesta
po, Z aw odow ych  U rzę dn ikach  
P aństw ow ych, Z dradz ie  S tanu, 
O byw a te lach  Rzeszy, O chron ie  
K r w i ja k  ró w n ie ż  ca ły  ogrom  iU - 
s taw  S pecja lnych , k tó re  ro s ły  z 
p ie k ie ln y m  rozm achem  i  k tó re  
sk ie row anś b y ły  p rze c iw  „N ie -  
A ry jc z y k o m “ .

R ów nież w  p ra w ie  k a rn y m  zn ie
siono p ra w ie  w szys tk ie  części 
us taw odaw stw a na rod ow o soc ja li- 
stycznego. O balono przede w szy
s tk im  os ław iony  p a ra g ra f 2, k tó ry  
ok re ś la ł każdy  czyn, na w e t n ie  
podpada jący pod żaden przepis 
us taw ow y, ja k o  k a ra ln y  na  d ro 
dze stosowania ana log ii, je ś li
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Trud ziem i nowej
(F ragm ent pow ieści)

Jaga zcicha p o p ła k iw a ła , s k ry ta  pod su fite m  w agonu na stercie 
poduszek i  s ienń ików . Żałość ściska ła  je j m łode, dopiero co obu
dzone serce. Jeszcze na w a rgach  b łą k a ł się gdzieś sm ak po ca łun 
ków . W a lka  z m in io n e j nocy, a tu  dziś trzeba  b y ło  przeżyw ać n ie  
w iedzieć ja k  d ług ie  rozstan ie . N ie  b y ło  ono co p ra w d a  now iną , 
a le ,ta k  to  ju ż  z w y k le  byw a , że serce n ig d y  n ie  chce się zgodzić 
na rzecz choćby n a jb a rd z ie j oczyw is tą  i  n ieu n ikn io n ą .

D o b ili ju ż  k re su  re p a tr ia n c k ie j w ę d ró w k i pociągiem . Tu, w  m a
ły m  m iasteczku m azu rsk im  m ie śc ił się p u n k t roz ład unko w y . D a l
szą drogę w yru sza ła  ju ż  in d y w id u a ln ie  ty lk o  n ie  w ie lk a  część po 
dróżnych  —  ci, co m ie li skądś tam  w ezw an ia  od ro d z in  na Śląsk, 
do Gdańska, pod Szczecin, k i lk a  ro d z in  do W arszaw y i  Poznania.

Reszta została na m ie jscu. P la n y  re p a tr ia c y jn e  p rz e w id y w a ły  
bow iem  osied len ie re p a tr ia n tó w  z W ileńszczyzny na z iem iach po
jez ie rza  m azurskiego. B y ła  w  ty c h  p lanach  i-s łuszność i  k rzyw d a . 
Słuszność, bo m ało  k ra job ra zem , k lim a te m  i  psych iką  człow ieczą 
ró ż n iło  się Pom orze W schodnie od z iem i w ile ń s k ie j czy now ogródz
k ie j,  w ięc  ła tw ie j będzie lu dz io m  na n o w ym  b y to w a n iu  p rz y z w y 
czaić się, odw ażn ie j zapuszczać korzen ie  w  now ą glebę. K rzyw d ą , 
boć przecie  na jw iększa  biedota, c iem nota z P o lsk i p rzedw o jenne j 
zam ieszk iw a ła  k resy  pó łnocno-w schodn ie , a i  na jb iedn ie jsze , n a j
dziksze, n a jb a rd z ie j przez w o jn ę  zniszczone b y ły  też z iem ie m a
zurska  i  w a rm ijs k a . A za liż  to  godziło  się z b ie d y  w  now ą biedę 
lu d z i posyłać?

F a k t fak tem , że ta k  postanow ione zostało i  n ie  b y ło  ja k  an i 
poco z ogólnego po rząd ku  się w y łam yw a ć .

T rz y  w io s k i sąsiednie —  M a rc in ko w ice , P ow ie liszk i, K auszuw y 
p ra w ie  w  kom plecie , w spó ln ie  ja k  i  d a w n ie j m ia ły  osiąść w  je d n ym  
pow iecie . N ie  wszyscy b y l i  ra d z i tem u  fa k to w i, bo ja k  to zawsze 
m iędzy  lu d źm i, is tn ia ły  tu  i  ów dzie ja k ie ś  zaw iści, p o ra ch u n k i są
siedzkie, żale zadaw nione, a rop iące, ja k  n iezgo jona rana. C i 
w o le li b y  się znaleźć zda ła od siebie, b y  w za jem n ym  w id o k ie m  
n a s tro ju  w za jem n ie  n ie , psuć, b v  w reszcie  zapom nieć tych  spraw  
n ie  c iekaw ych  a n a trę tn ych . W iększość je d n a k  rad a  b y ła , że są 
grom adą. Zawsze to  cz łow iek  inaczej sobie poczyna, gdy w ie , że 
n ie  je s t sam jeden, że m a się kogoś poradzić, aby w iedzieć, do kogo
0 pom oc udać, a żal z serca zn a jo m ko w i wygadać. Szczególnie po 
trzebne to  b y ło  dz is ia j, gdy w k o ło  wszyscy obcy, n ie  w iedzieć czy 
życz liw i, a przecie  tru d n o śc i w sze lak ich  n ié  m a ło  na leży p rze 
w idyw a ć .

N a jb a rd z ie j zadowolone z sąsiedztwa wza jem nego b y ły  kob ie ty . 
Dziś, p ie rw szy  raz od rozpoczęcia te j dw u tyg o d n io w e j p ra w ie  po 
dróży, m ia ły  co ko lw ie k  czasu, b y  sobie pogadać dow o li. Z eb ra ły  
się w ięc  w  k i lk u  grom adkach p rz y  rozpa lonych  obok to ru  ogn i
skach i  u ż y w a ły  za ca ły  p rzym usow y czas m ilczen ia .

S ypa ły  się jedne  po d ru g ich  żale a w y d z iw ia n ia , u ty s k iw a n ia
1 w yc ie ra n ie  oczu na now ą dolę, doszły i  p lo teczk i, gdzieś po w a 
gonach zasłyszane, i  w y d z iw ia n ie  chorób w sze lak ich  i  sp ra w y  go
spodarskie. N ie  zapom n ia ły  n ikogo, każdem u się sw o ja  p o rc ja  do
stała. H a rnas iow a, sw a tka  zawołana, a znana na k i lk a  oko licznych  
po w ia tów , pozostająca zaś na  p ie ń k u  z K orczecką od c h a tk i z pod 
lasu, docię ła je j coś m ocno a n ie p rzys to jn ie  a propos có rk i, gdzieś 
tam  ponoć przez kogoś sam na sam w  gum nie  z A n tk ie m  M ic h a 
la k ó w  w id z ia n ym . Tego b y ło b y  dość i  każdej in n e j, a co dopiero 
K o rcze ck ie j, a osob liw ie  czu łe j na  pu nkc ie  je dynaczk i. O b rzuc iła  
s ta rą  sw a tkę  stek iem  w y m y s łó w  n iew yszukanych  a ja d o w ity c h , 
od cza row n icy  począwszy, a do m ło dych  la t  H a rna s iow e j sięgając 
—  na  dziw ce skończywszy.

T ą  coś za tka ło . C zerwona ze złości, u ję ła  się pod b o k i b y  dać 
upus t s łów kom  a słóweczkom . A liś c i rap te m  coś je j innego na 
m yś l przyszło . R aptem  się zw ró c iła  ty łe m  do K o rcze ck ie j, p o d w i
nę ła  k ie c k i na  siebie i  zg iąw szy się w p ó ł, zduszonym , n a b rzm ia łym  
od w y s iłk u  fizycznego głosem hu kn ę ła :

—  T y  boćw in io , poca łu j m n ie  tu ta j,  razem  ze sw o ją  córką.
I  d la  dob itn ie jszego pokazan ia  g rzm otnę ła  się rę ką  po odsta

w io n y m  pośladku.
K o b ie ty  zebrane, z za in teresow aniem  na jw yższym  obserw ując 

całą tą  scenę, w yb u ch n ę ły  z ło ś liw y m  śm iechem.
Tego b y ło  K o rcze ck ie j ju ż  nadto. N iepom na na n ic , rz u c iła  się 

na  s ta rą  z zac iśn ię tym i p ięśc iam i, czerw ona i  w śc iek ła  ja k  fu r ia .  
W  te j c h w ili ja k iś  Stanowczy, gn ie w ny  głos m ęsk i osa dz ił-o b ie  
baby na m ie jscu :

—  Co się tu , do cho le ry , dzie je . Do ro b o ty  baby, a n ie  w łosy  
sobie w ydzierać.

T o  o rgan is ta  Z a w ie j ski, w y b ra n y  d la  swej m ądrośc i i  rozw ag i 
k ie ro w n ik ie m  tra n sp o rtu , w ra c a ł z k i lk u  jeszcze de legatam i z w y 
p ra w y  do m iasteczka d la  dow iedzenia się dok ła dn ie  o to k u  d a l
szego postępowania.

Cisza nasta ła  w oko ło , bo wszyscy czu li respek t do Z a w ie j skiego 
og rom ny i  n ik t  się m u  n ie  chc ia ł narazić. P rz e rw a ł ją  ty lk o  tu b a ln y , 
serdeczny rech o t kow a la , razem  w racającego ze starostwa.

—  To d o b ry  omen, ta ka  bó jka , pan ie  organ isto . P ow iedzie  się 
naszym  lu dz isko m  na n o w ym  m ie jscu. A le  to  się za łb y  ju ż  b ra ły  
babiska, che, che, che —  n ie  m óg ł się uspokoić.

Sposób byc ia  F ilip cza ka  z je d n yw a ł m u  p rzy ja źń  w szys tk ich . Bo 
też i  zawsze, gdzie się pokaza ł, szła za n im  wesołość, na  tw arze  
w y p ły w a ł szczery odg łębny uśm iech.

O żyw iło  się w ko ło . U śm iechną ł się na w e t i  pan organ ista . Na 
odchodnym  jeno  z w ró c ił się do bab jeszcze:

—  P am ię ta jc ie , że jeszcze ja  tu  po rząd ku  p iln u ję . Do tego czasu 
m a być spokój. P otem  to  ju ż  możecie łb y  sobie pouryw ać, n ic  m n ie  
to  obchodzić n ie  będzie. A  teraz, zam iast tu  p y tlo w a ć  po p różn icy , 
poszłybyście le p ie j pow iedzieć k ie ro w n ik o m  wagonów , ty c h  co zo
sta ją , żeby zaraz się u  m n ie  zeb ra li, to  im  po w iem  n o w in y  i  co da le j 
trzeba  będzie rob ić .

B ab y  f ru n ę ły  w  m ig . Zawszeć to  je d n a k  op ła c iło  się pogaw orzyć 
w  kup ie . I  będzie tem a t do p lo tk o w a n ia  na parę  dn i, i  p ierw sze 
się dow iedz ia ły , że ju ż  nareszcie coś się zaczyna dziać, że kończy 
się odranna bezczynność.

N ie  m in ę ło  kw adransa , ja k  ze dw udz ies tu  ch łopa zebra ło  się 
p rzed  o rg an is tow ym  wagonem . On sam staną ł na  s topn iu  w agonu 
i  dok ładn ie , p o w o li b y  d la  każdego być z rozum ia łym , p o w ta rza ł 
usłyszane w iadom ośc i i  rozporządzen ia :

—  D a le j n ie  jedz iem y, prócz tych , k tó rz y  m a ją  w ezw an ia . C i 
od jadą dziś w ieczorem  do O lsztyna, a s tam tąd  będą ich  doczepiać 
do różnych  pociągów , k o m u  gdzie droga.

M y  wszyscy m am y się tu  ja k  na jp rędze j w y ładow ać, bo w agony 
po trzebne są d la  ko le i. Tym czasem  pom ieszczenie zna jdz iem y w  b a 
raka ch  pon iem ieck ich . P U R  będzie nas k a rm ił przez m iesiąc, ja k  
też każdy na siebie i  na  cz łonka ro d z in y  dostanie zapomogę.

J u tro  będzie re je s tra c ja  w szys tk ich  w  urzędzie, a po tem  każdy 
n iech szuka i  w y b ie ra  sobie gospodarkę, na  ja k ie j zechce osiąść.

Nie m inęło kwadransa, ja k  ze dwudziestu chłopa zebrało się 
przed organistowym wagonem. Rys. Wacławek

T u  w  o k o lic y  je s t jeszcze dużo z iem i nieobsadzonej, go tow ej do 
w zięcia . Każde w yna lez ione  gospodarstwo m usi być  zgłoszone 
w  urzędzie, gdzie w yd a n y  zostanie dokum en t osiedleńczy. Sam o
w o ln ie  ob ie k tó w  za jm ow ać n ie  w o lno .

D a le j. K o m u  n ic  tu ta j n ie  będzie odpow iada ło, może o trzym ać 
bezp ła tny  b ile t  i  poszukiw ać gospodarstwa na ca łym  te ry to r iu m  
Z iem  O dzyskanych, to  je s t tych , k tó re  do w o jn y  b y ły  poza g ra n i
cam i P o lsk i. —

S łu ch a li uw ażn ie, w iedząc, że oto od te j c h w ili zaczynają się 
ważyć losy ' ic h  przyszłego życia. S ta ra li się n ie  u ro n ić  żadnego sło
wa, a w  m y ś li po s ta n a w ia li sobie, że b y le  ty lk o  czem prędzej u lo 
kow ać rodzinę w  barakach, to  ju ż  ju tro  pó jdą  w yszu k iw a ć  gospo
da rs tw o do zam ieszkania i  ob jęc ia  w  pe łne w ładan ie .

K to ś  z w ró c ił się z p y ta n ie m  do Z a w ie j skiego:
—  A  co z m ia s to w ym i?
—  D la  ty c h  są p rzygo tow ane m ieszkan ia, częściowo um eb lo 

w ane w  m iasteczku. M ożna je  będzie od razu  za jm ować. P racy, ja k  
słychać, je s t tu  aż nadto. B y le  ty lk o  chęci.

—  T ych  nam  n ie  zb ra kn ie  —  po dch w yc iło  k i lk a  g łosów  z tłu m u .
—  A  gdzie te ba rak i?
—  N ieda leko  stąd. Od ra m p y  tą  u lic ą  prosto , po tem  d ruga  u lica  

na lew o, Z w yc ię s tw a  zdaje się, gdzie p rz y  końcu  zn a jd u ją  się ba 
ra k i.  W idać je  zdaleka, bo sterczą tam  dw a  w ie lk ie  s łu p y  m asztowe 
z cho rąg w ia m i p o lsk im i.

C h łop i ju ż  się k u p il i  g rom adkam i, zm aw ia jąc  się, k to  kom u bę
dzie pom agał p rz y  w ynoszen iu  g ra tó w  i  przewózce. Zawsze w  k i lk u  
to  prędze j pó jdz ie  n iż  po jedyńczo.

O rgan is ta  posta ł jeszcze chw ilę , a w idząc, że wszyscy ju ż  z ro 
z u m ie li i  w ięce j żadnych w y ja ś n ie ń  n ie  będzie po trze bo w a ł udz ie
lać, z n ik n ą ł w  g łęb i wagonu.

Pozosta li ro zch od z ili się do’ siebie, p rze m yś liw u ją c , ja k  tu  n a j-  
sk ła d n ie j p rzys tąp ić  do p racy.

W  o ko licy  w id a ć  zw ie d z ie li się ju ż  lu dz ie  o p rz y b y c iu  transp o rtu , 
bo p o ja w iły  się zaraz obok w agonów  k o b ie ty  z p ieczyw em  i  zupą 
gorącą, ja k ie ś  ciem ne in d y w id u a  z w ó dką  czy speku lanci, p ro p o 
nu ją cy  w ym ia n ę  p rzeszw arcow anych przez tego i  owego r u b l i  na 
złote.

Ja k iś  ch łopak n ió s ł p rzed  sobą em aliow ane na n ieb iesko w iad ro , 
p rz y k ry te  b ia łą  szmatą, w y k rz y k u ją c  p is k liw ie :

—  B abka  gorąca, babka  gorąca!
K to ś  go zagadnął:
—  E j m a ły , czy to  n ie  tyś  h a n d lo w a ł tą  babką na „ ry n k u  d re w 

n ia n y m “  w  W iln ie . B o coś m i się zdaje, że cię ta m  w idz ia łe m . I  tu  
znow u babką  hand lu jesz.

—  T a k  panie, m y  tu  p rz y je c h a li z m a tką  ju ż  dw a m iesiące tem u, 
jeszcze w e w rześn iu . A  babka  i  tu  idz ie  dobrze, bo dużo W iln ia n  
na jechało, a w iedzą, że n ik t  ta k  dobrze ja k  m a tka  te j b a b k i n ie  
ro b ił —  rozgadał się sm arkacz.

A n d rz e j w ra ca ją c  z F ilip cza k ie m  od w agonu o rgan is ty , słyszał 
tę rozm ow ę i  ja koś  raźn ie j m u  się na sercu zrob iło . Bogać tam , n ie  
zginą. O t, ja k  i  ten  m a ły  ra d z i sobie z m a tk ą  niezgorze j. I  swoich 
lu d z i je s t w idać  sporo, napew no zna jom ych  spotka, co dopomogą, 
zachęty i  s łow a życzliw ego n ie  pożału ją .

O g lądną ł się za F ilip czak iem , k tó ry  zosta ł gdzieś z ty łu . Już  go 
dopędzał z gębą zapchaną sm akow ic ie  dym iącą, t łu s tą  i  rum ianą , 
babką  z k a r to f l i .  W ręczy ł ka w a łe k  A n d rz e jo w i:

—  Jedzcie, n ie  godzi się n ie  zakosztować w ileńsk iego  ra ry tasu . 
A le  dobra  —  cm okną ł us tam i, a potem  ję z y k ie m  z liz a ł śc ieka jący 
m u  po w ska zu ją cym  pa lcu  smalec.

Jan Pierzchała

Inuiokacja
Głos chybotliwy ze m nie oddal 
i  zasmucenie oddal z tw arzy. 
Śpiewem ja k  Chlebem napełń usta 
i  usta uświęć sensem zdarzeń.

M yśli uchylaj ja k  najsporszych. 
Zmysłom zaś przybliżenie rzeczy 
spraw. M etafora niech nie boli 
jeśli przyłożyć ją  do piersi.

Przebaczaj gniew. A  byt jaskółczy 
przekln ij i nie czyń nigdy świętym. 
N ie daj m i deklamować wierszy, 
ale ja k  p taki wypłosz z ręki.

Glos chybotliwy ze mnie oddal 
i  zasmucenie oddal z tw arzy.
D a j m i, bym  ja k  ptak się rozpostarł 
i  trw ając w  oczach własnych, patrzył.



N aprze c iw  n im  w yszed ł Z ygm un t. Z nuży ło  go czekanie, rw a ł 
się do ja k ie jś  rob o ty , bo inaczej n ie  da łb y  ju ż  chyba ra d y  z tę s k n i
cą. A n i się dom yś la ł przedtem , że ta k  go ro zm iło w a ła  w  sobie 
o jcow ska  ziem ia. Z  każdym  dn iem , z każdym  k ilo m e tre m  odda le
n ia  gorzej m u  by ło , ciężej na sercu i  rozp a cz liw ie j. Z  chęcią by 
w y rw a ł się z tego pociągu, z biadolącego otoczenia i  pogna ł z po 
w ro te m  przez lasy i  po la , n iep am ię tn y  na n ic , jeno  spragn iony zno
w u  w id o k u  o jcow skiego zagonu i  ro d z in ne j cha łupy  z om szałym  
p o k ry c ie m  słom iastym .

Żeby zdusić w  sobie, odda lić  to  w szystko, zab ra ł się do p rz y 
go tow ania  byd ła  d la  opuszczenia w agonu. Z b ił pom ost z desek z p o 
z io m ym i przecznicam i, um ocow a ł so lidn ie , w agon z g n o ju  oczyścił, 
ob e jrza ł sk rzyn ie  z m acio rą  i  tu czn ika m i, na w e t Jagus iny doby tek
_ drób krzyczący p rze raź liw ie , z w ró c ił jego uwagę. K r ó l ik i  swoje
W o jte k  ju ż  sam op a trzy ł.

Potem  w ozy n a rych to w a ł, sm arem  osie pociągną ł, zaprzęg w y 
n iós ł z wagonu, a w reszcie, n ie  zna jd u ją c  dalszej rob o ty , w yszedł 
o jcu  na spotkanie.

Po drodze zagadnął go nauczycie l:
—  No i  co ta k  m a rko tn a  m ina , pan ie  Zygm uncie . T rzeba się 

cieszyć, że ju ż  pom a łu  w ra cam y do s ta b iliza c ji. B y łe m  w  in spe k
to rac ie  szko lnym  przed ch w ilą . S po tka łem  zna jom ych  nauczycie li. 
P y ta łe m  o w szystko. M ów ią , że z iem ia  tu  niezgorsza, a gospodar
s tw a  w o lne  w  dużej części, ponoć na w e t ca łk iem  dobre. P arę  ty 
godn i ro b o ty  to  pew n ie , że p rz y  n ich  zejdzie, by  zniszczenia drobne 
n a p ra w ić , aleć to  g łupstw o. No i  w szystko  m urow ane, obszerne, n ie  
będą się ju ż  lu dz ie  g n ie źdz ili po c iasnych izbach. O kna duże, św ia 
t ła  i po w ie trza  d la  dz iec i będzie. J a k  pan zobaczy to w szystko, to 
i  sm utek p rzem in ie .

—  K ie d y  ta k  ja koś  s trasz liw ie .
—  A  m n ie  to  n ie  tęskno. Jam  przecie  też syn w ile ń s k ie j ziem i. 

C h ło p sk i syn z pod M ejszagoły. I  zawsze przecie  z w a m i na w s i 
siedzia łem . A le  tęsknocie n ie  m ożna się poddawać, bo zeżre ona 
cz łow ieka . T rzeba się z n ią  zmagać i  przezwyciężać.

—  W iem  to  ja  dobrze, i  d la tego chc ia łb ym  ju ż  czym prędze j 
p rzys tą p ić  do rob o ty , to  może i  ode jdz ie  sm utek.

—  A  pewno. A  potem , ja k  się ju ż  ja k o  tako  u rządz ic ie  na no 
w ym ,zn o w u  za łożym y razem  nasze k ó łk a  ro ln icze , te a tr  zo rgan i
zu je m y , chór, a to  i  straż ogniową. Bez pana n ie  da łb ym  rad y . T u  
m yślę , że ła tw ie j nam  pó jdz ie . Będę się s ta ra ł o p rz y d z ia ł jak iegoś 
w iększego dom u na św ie tlicę . N iem ców  k i lk u  dostan iem y na ja k iś  
czas do p racy, to nam  w szystko  op o rzą dku ją  i  z im ą będziem y ju ż  
m ie li gdzie się zb ierać i  grom adzić.

—  N a m n ie  zawsze może pan lic zyć  .
__ To w ie m  i  d la tego się zw ie rzam  ta k  szczerze z m o ich  za

m ia ró w . No, ale tym czasem  do w idzen ia . M am  jeszcze sporo do 
za ła tw ie n ia .

N ie  zupe łn ie  p rzekona ł Z yg m u n ta  dynam izm  Gąsowskiego. S tra c ił 
ju ż  trochę chęci do p ra cy  społecznej, gdy w id z ia ł, ja k  w o jn a  zniszczy
ła  ca ły  w y s iłe k  i  pracę m łodz ieży ich  p o w ia tu . To też b y ł d la  niego 
cios nożem w  serce i  p rzeży ł go głęboko. Szczególnie, że ty le  w ło ż y ł 
w  te prace w y s iłk u , sam b y ł przecie  prezesem ko ła  tea tra lnego

sekre ta rzem  o rg a n iza c ji m łodzieżow ej ro ln icze j. Sam s ta ra ł 
się w prow adzać gospodarkę w zo row ą  i  in n y c h  tego uczył. 
A ż  tu  w o jn a  p rzec ię ła  w szystko  je d n ym  zamachem. Dom  
lu d o w y  sp łoną ł od k u l w  czasie w a lk i,  cała organ izac ja  rozprzęg ła 
się zupełn ie . P rzysz ły  zresztą inne  zadan ia —  w a lk a  z okupantem . 
T u  znowuż po ło ży ł ca ły  sw ój w y s iłe k , zapał, energię. I  znow uż los 
ud e rzy ł go boleśnie. Przeznaczenie, w y ro k  h is to r ii,  kaza ło m u  opuś
c ić  tę ziem ię, k tó re j b ro n ił,  za k tó rą  w a lc z y ł z p e łn ym  oddaniem  
i  n ieśw iadom ym  na w e t boha te rstw em .

S ta ry  A n d rze j z m ie n ił się na ob liczu  zupełn ie . Znow uż b y ł w ła d 
cą, gospodarzem, m óg ł dyrygow ać, w yd aw a ć rozkazy  i  pracow ać 
w espół z in n y m i. Z w ró c ił się do syna:

__P rz y g o tu j w ozy  do spuszczenia na ziem ię. To p ie rw sza  rzecz.
I  odrazu ko n ie  zaprzęgniem y. Ja jeszcze na c h w ilę  muszę do w a 
gonu.

__ju ż  gotow e ojcze, te raz  ty lk o  spuszczać je , ale to  trzeba  ra 
zem.

S ta ry  z uznan iem  spo jrza ł na  syna.
__No to  idz iem y. Będę ro b ił razem  z w a m i —  w trą c i ł  kow a l.
__D z ięku ję , bo to  przecie  i  reszcie tow arzyszy z w agonu m us im y

dopomóc, doby tek  ich  przenieść na m ie jsce, bo sw oich k o n i n ie  
m a ją . Sąsiedzki i  ch rześc ijańsk i obow iązek —  tłu m a c z y ł gospodarz.

A nd rze jow a , skoro się dow iedz ia ła  o w y ła d u n k u , zaraz zaczęła 
w y k u rs ty w a ć  córkę, b y  b ieża ła  co ry c h le j do ba raków , odpow iedn ie  
m ie jsce d la  siebie i  całego w agonu w yszukać i  zarezerwować.

__P a trz  ty lk o , żeby jeszcze i  c iepło, gdzieś p rz y  p iecu ta m  by ło .
W dow a uzna ła  za stosowne w trą c ić  trz y  grosze, b y  pokazać, że 

i  ona coś znaczy a w ie : 1
__Piece to  ta m  inaksze, ta k ie  r u r y  z zębam i, gdzie gorąca w oda

przep ływ a.
—  K a lo ry fe ry , a n ie  żadne piece z zębam i —  z odcien iem  w y ż 

szości p o w ie dz ia ł W o jte k .
__ A  bo to n ie  w szystko  jedno  —  odcię ła, zła, że k toś  śm ie je j

wiedzę poddawać w  w ą tp liw ość .
D aw no ju ż  ch lipać  dziewczysko przesta ło , ale s iedzia ła  w c iąż 

leszcze u  p o w a ły  wagonu, pogrążona w  m yślach, naprzem ian  sm u
tn y c h  i  żałosnych o swej m iłośc i. Docna się je j pom ieszało w szyst
ko  w  g łow ie , bo każdą m yś l, rozum ow an ie  p rzes łan ia ł obraz W alka . 
Z  p ro p o zyc ji m a tk i b y ła  rada, bo będzie m og ła  ta m  sobie podum ać 
a w spom inać sam otn ie , p iln u ją c  m ie jsca  d la  rod z in y  i  zna jom ych

Szczęściem, starosta p rzys ła ł dw a auta ciężarowe
Rys. W acławek.

w  ba raku . P rędko  zaczęła się zb ierać do odejścia, czuła bow iem , 
że o jc iec  napew no b y  ją  za trzym a ł, n ie  podoba łaby się m u  bow iem  
zb y tn ia  zapob ieg liwość m a tk i.

C h w yc iła  ja k ie ś  w iad ro , parę  jeszcze in n y c h  drobiazgów , b y  n ie  
iść z p ró żn ym i rękom a i  za c h w ilę  b y ła  ju ż  w  drodze.

A n d rze jo w a  w y jrz a ła  za córką. P rzy  ram p ie , p ię kn ie  się k ła 
n ia ją c , p rz y s tą p ił do n ie j W a łek. S z li da le j razem . T rochę  ją  o b ru 
szyło, bo n ie  u fa ła  specja ln ie  chłopcu. N ie  dlatego naw e t, żeby m u  
m ia ła  coś specja lnego do zarzucenia, ale bo ch łop iec b y ł za ła dn y .
A  ta k i na męża się n ie  nada je, bo m u  baby n ig d y  spoko ju  n ie  da
dzą, a m ało  k tó ry  od ic h  nagabyw ań się ustrzeże. T y le  ty lk o , że 
W a łek  jedz ie  da le j, do G dańska, a s tam tąd  aż do jak iegoś S ta ro 
gardu, w ięc  i  n ie  groźne, że tam  sobie trochę  te raz i  pogadają. 
Łe ch ta ło  zresztą am b ic ję  m a tk i, że na jła d n ie jszy  ch łopak  z ca łe j 
g rom ady w łaśn ie .za  je j się có rką  ogląda.

P rzy  w agonach wszczął się w  m iędzyczasie ru c h  n ie b yw a ły . 
M ężczyźn i w y n o s ili na  d w ó r m eble, w y ta c z a li wozy, narzędzia, k o 
b ie ty  i  dzieci p iln o w a ły  do by tku , pom agając jednocześnie p rzy  p rze
noszeniu m n ie jszych  w ęze łków  i  p rzedm io tów . Szybko szło to  w szy
stko, bo je d n i pom aga li d ru g im , p rze jęc i, u  p rogu  dalszych zna
m ie nn ych  w  ich  życ iu  w ydarzeń , po trzebą w spó lności i  g rom adzk ie j 
podpory.

Z  w y ją tk ie m  k i lk u  rodz in , n ieboga ty  to  b y ł w szystko  dobytek. 
Co dziwnego, b iedota  to  jecha ła  podw ileńska , co to  zawsze um ia ła  
jeno  harow ać ciężko od ś w itu  do nocy, ale b ra k ło  je j p rzeds ięb io r
czości, b y  się dorob ić. N ie  leżało to  zresztą i  w  psychice tam tego 
lu d u , ksz ta łto w an e j przez w ie k i. Ch łop kresow y zży ty  b y ł z p rz y 
rodą, ostrą  tam  i  n ieu tem perow aną w ę d z id ła m i c y w iliz a c ji,  z k l i 
m atem  o cha rak te rys tycznym  posm aku m ono ton ii, z z iem ią w resz
cie, p iaszczystą i  n iebogatą, da jącą p lo n  ty lk o  w  zam ian za c iężk i 
w y s iłe k , w  je j ob róbkę w łożony.

Sm ętny, m e la n c h o lijn y  a ubog i b y ł ta m  k ra jo b ra z . D a lek ię , 
ciągnące się w  nieskończoność p łaszczyzny leśne, poprzedzie lane l i 
n ia m i je z io r i  tys iącznych  rzeczu łek, roz lew a jących  się często gęsto 
w  d ług ie , n iep rzeby te  pasm a z d ra d liw ych , zapastnych ro js tó w , 
gdzie nocną po rą  b ły s k a ły  ta jem ne  og n ik i, ja k  dusze potępieńców , 
tańcząc w  podm uchach stałego w ie trz y k u  n ienazw any tan iec.

Pełną czaru ta k ie jż  m e lan cho lii i  sm u tku  łagodnego bez kresu, 
b y ła  m e lod ia  fu ja r k i pastuszej czy sk rzyp  s tudz iennych  ż u ra w i 
i  sk rzyp ien ie  typ o w e j duby  w  ch łopsk im  zaprzęgu.

P ow olna, p rzyśp iew na  i  m onotonna b y ła  m ow a ty c h  lu d z i, n a 
w e t w  jazgocie bab w ioskow ych  czy p rzekupach  podm ie jsk ich .

N ie  pasow a łyby tu  bogactw o i  w y k w in t .  H a rm on ię  na tom iast 
tw o rz y ła  lic h a  szkapina, n isk iego w zro s tu , a często ku d ła ta , k ro -  
w in a  m izerna, ps iak  m a ły  a szczekliw y. L e p ie j pasow ał ry d e l 
d re w n ian y , s ta rodaw ny, ja k  i  p rzed po ko le n ia m i ko ło w ro te k  czy 
w a rsz ta t tk a c k i, s k rz y p k i ubogie.

Dobrze zresztą lu dz io m  ty m  b y ło  p rz y  sw o je j biedocie. N ie  w y 
m aga li w ięce j od Boga i  św ia ta  nad zasiek pe łn y  jeszcze na p rzed 
n ó w ku  choć do po łow y, nad parę  p o łc i s ło n in y  w  ś w iro n k u  i  stos 
bu ra kó w  ć w ik ło w y c h  na ch łod n ik , a la te m  z nac i tra d y c y jn ą  
boćw in ię .

W ięcej też n ie  żąda li i  od now e j z iem i, na k tó rą  ich  losy rz u c iły . 
O t, b y  ja koś  siebie i  rodz inę  p rzeżyw ić , ja k i ta k i p rzyodz iew ek 
spraw ić , co am b itn ie jszego syna do szkół posłać.

C iągnę ły  te raz m ałe, k rępe  k o n ik i chudy do by tek  re p a tr ia n c k i 
w  stronę ba raków . S k rz y p ia ły  w o ln o  k o ła  po lis to pa dow e j grudzie. 
D ługo trw a ło  b y  to  całe zwożenie, boć n ie  wszyscy i  kon ie  m ie li 
ze sobą. Szczęściem, s tarosta p rz y s ła ł dw a auta ciężarowe, w  do
d a tk u  —  p a trza jc ie  no ino  —  z N iem cam i do pom ocy.

R o zdz ia w ił k m io te k  p o d w ile ń s k i z sa tys fakc ją  gębę, w y d z iw ia ła  
baba spoglądając na b ia łe  opaski na  rękaw ach  ty c h  jakże  dobrze 
znanych, n ied aw n ych  gn ęb ic ie li i  o k ru tn ik ó w .

—  W id z ia ł to  k to , ja k ie  to  te raz po tu lne , a p racow ite . N ie  to  co 
przedtem , in o  —  h a lt  — , a —  a rb e it, a rb e it. O t i  doczekały się 
ps ie k rw ie . A  gadają, co ry c h ło  ju ż  ic h  stąd ze w szys tk im  do R e ichu 
w yciepną.

—  O t i  k a ra  Boża na bezecn ików . To za naszą k rzyw d ę .
—  A  co ten  za jeden, bez opaski, co z n im i p rzy je ch a ł i  szw ar- 

goce razem  po szwabsku, a do nas n ib y  po po lsku , ale też jakoś  
inacze j, że czasem to  i  zrozum ieć n ie  można.

Rzeczywiście, ja k iś  cz łow iek  ro zm a w ia ł w łaśn ie  te raz z o rg an i
stą w  spraw ie  przyspieszenia zw ózk i rzeczy do ba raków . M ó w ił po 
po lsku , ale i  to organ ista  m u s ia ł często dobrze n a s ilić  uw ag i, by  po
jąć go należycie. Z ac ie kaw iło  go to, w ięc  zap y ta ł po prostu .

—  A  w yście  P o lak  czy N iem iec?
—  J a k i tam  N iem iec. M a zu r jezdem  —  posłyszał odpowiedź.
Rozeszła się ona zaraz m iędzy lu dz i, k tó rz y  z ty m  w iększym  za

c iekaw ien iem  p rz y s łu c h iw a li się jego m ow ie  i  p rz y g lą d a li się zacho
w a n iu . N ie k tó ry m  p rzyp o m n ia ły  się opow iadan ia  nauczycie la z cza
sów podróży. W n iosków  jeszcze n ie  w yc iągn ę li, ale n ie  p rzyp a d ł im , 
w idać  by ło  po m inach, ten  ca ły  M azu r do gustu.

K tó ry ś  tam  naw e t zauważył.
—  Rozum iem , że P o lak  a lbo N iem iec. A le  co tam  za M azur. K to  

k ie d y  o ta k ic h  słyszał?
—  P raw da, p raw da  —  zaraz m u  p rzy takn ię to .
A le  n ie  by ło  czasu na dalsze w y d z iw ia n ia . P o łud n ie  ju ż  dawno 

m inę ło  i  trzeba by ło  m ocno spieszyć, aby na w ieczór znaleźć się 
w  dom u, ja k i los na tym czasem  zsy ła ł s trudzonym  drogą. K ażdy 
p ra w ie  z rozkoszą m yś la ł o śnie te j nocy, gdy się będzie m óg ł w resz
cie rozciągnąć w  całe j d ługości, w yp ros tow ać pokurczone w  ciasno
cie w agonow ej cz ło nk i i  wyspać, w yspać ja k  na jb a rdz ie j.

A nd rze jow ie , zan im  jeszcze zc iem nia ło , go tow i b y l i  z robotą. N ie 
każdy bo posiadał aż dw a w ozy i  kon ie . P rzew ieź li doby tek  swój, 
W a len tynow e j, kow a la  i  zrzędzącego rodzeństw a, u s ta w ili byd ło  
w  przegrodzie szopy, p ro w izo ryczn ie  zam ien ione j na oborę, naw e t 
ja ką  ta ką  przegrodę się zm a js tro w a ło  d la  św iń, tak , że ty lk o  p tac tw o  
i  k r ó l ik i  nada l jeszcze pozostać m us ia ły  w  k la tka ch .

W o jtk a  o jc iec w y p ra w ił z ko ń m i spow ro tem  na stację, by  pom ógł 
in n ym  sąsiadom w  przeprowadzce. Sam cen ił sobie w ie lce  pomoc 
sąsiedzką w  razie potrzeby, w ięc  i  w łasne j fa ty g i n ie  żałował.

Z  W o jtk ie m  od jecha ł też W ałek M a łyń sk i, p rzy  pożegnaniu z sza
cunk iem  uca łow aw szy ręce gospodarza i  gospodyni. S tarego uc ie 
szyła ta  grzeczność i  pokora , tak , że p rz y c h y ln ie j spo jrza ł na ch łop 
ca, szczególnie, że i  p rzy  zwózce rzeczy, też d la  n ich  tęgo się na p ra 
cował.

Po godzin ie do ba rakó w  dobieg ł gw izd  parow ozu. Pociąg od jeż
dżał. Z od jazdem  ty m  ostatecznie zam yka ła  się p ierw sza k a r ta  no
wego okresu ty c h  ludz i.

Jaga, słysząc gw izd  nie  w y trz y m a ła  i  w ybuch nę ła  serdecznym  
p±aczem. O jc iec spo jrza ł zdz iw iony, chc ia ł coś powiedzieć, ale może 
i  d o m yś lił się, o co chodzi, m achną ł w ięc  ty lk o  z rezygnacją  ręką.

—  Czas m in ie , to  zapom ni i  uspoko i się —  pom yśla ł.
Z apom n ia ł ju ż  w idać  o sw ych w łasnych  m ło dych  la tach. A le  to

zawsze ze s ta rym i ta k  byw a.
Do późna w  noc przeciągnę ło się zwożenie do b y tku  w szys tk ich  

przesiedleńców. N ieda leko by ło  do św itu , gdy się uspoko iło , pogasły 
n a fto w e  la ta rn ie  i  ć m ik i papierosów , a chrapan ia  u trud zon ych  w y 
pe łn iać  poczęły przestrzeń ba raków .

Z  podw órza zab rzm ia ł chó ra lny  śp iew  ja k ie jś  g ru p k i.
—  W szystk ie  nasze dzienne sp ra w y . . .
K to  n ie  spał, po d ch w yc ił m elod ię. M o d litw ą  kończy ł się ten 

p ie rw szy  dzień na m azu rsk ie j ziem i. Bóg d o b ro tliw ie  spoglądał na 
swe ow ieczki, zsy ła jąc  im  dalsze s iły  do w a lk i i  w y trw a n ia .

ty lk o  zasługu je  on na k a rę  „w e 
d ług  zdrowego poczucia na rodo
wego“ . Z  pa rag ra fem  ty m  upad ł 
rów n ież  ów  specyficzny przepis 
pozw a la jący  sądow i w ydaw ać w y 
ro k i w  „d rodze  w y b o ru “ , je ś li n ie  
m ożna b y ło  usta lić , k tó ry  z p rze 
p isów  został naruszony przez 
sprawcę.

C a ły  system  ka rn o p ra w n ych  
sankcy j wobec zd rady  g łów ne j 
i  k ra ju  został p rzekreś lony, ta k  
samo ja k  p ra w o  sądu zarządzania 
s te ry liz a c ji. Równocześnie zn ie
siono ustaw ę p rze c iw  „S z k o d n i
kom  na rod ow ym “ . R ów nież bez
karność p o je d yn kó w  s tudenck ich  
(m ensury) zosta ła ponow n ie  zn ie
siona. D ruga  ustawa, m ająca na 
ce lu  zm ianę kodeksu karnego, 
je s t w  p rzygo tow an iu .

Jeże li chodzi o ustaw ę o u s tro ju  
sądów, to s ięgnięto do stanu z 
r. 1924. Jednak z rozb io rem  Rze
szy zn ies iony zosta ł na raz ie  T ry 
bu na ł Rzeszy w  L ip sku . N iezależ
ność sądów o ty le  n ie  is tn ie je , 
poniew aż Zarząd  W o jsko w y  za
s trzeg ł sobie U staw ą  N r  2 p ra w o  
nadzoru  nad każdym  postępowa
n iem  sądowym , k o n tro li w szyst
k ic h  rozstrzygn ięć oraz un iew aż
n ian ia , znoszenia i  zm iany  (a r ty 
k u ł V I I )  W szystkich postanow ień, 
w y ro k ó w  i  s tw ie rdzeń  p raw a . 
P raw o procesowe je s t specja ln ie  
n ie je dn o lite . W  poszczególnych 
s tre fach  obow iązu ją  rozm a ite  
przepisy. W  s tre fie  b ry ty js k ie j 
i  am erykań sk ie j w ydano  nowe 
przep isy karnoprocesowe.

Z  now ych  w ażnych  us ta w  Rady 
K o n tro ln e j w ie lk ie  znaczenie i 

•rek lam ę zyskała U staw a o P rze
stępcach W o jennych  dz ięk i p ro 
cesowi no rym be rsk iem u  i w zo ru 
ją cym  się na n im  postępow aniu 
k a rn ym . U staw a o op isan iu  i  p rze 
ję c iu  n iem ieckiego m a ją tk u  za
g ran icą  przekaza ła  k o m is ji a lia n 
ck ie j ca ły  m a ją te k  n iem ie ck i, na 
leżący ta k  do poszczególnych oby
w a te li ja k  i  do osób p ra w n ych .

N ow e ustaw odaw stw o w  dzie
dz in ie  po da tko w e j sięga bardzo 
głęboko; p rzyn os i ono n ie  ty lk o  
gw a łto w ne  podwyższenie stopy 
poda tkow e j, lecz także ogran icze
nie  podstaw  do ulgowego w y m ia 
ru  poda tków , (np. odciągnięcie 
kosztów  w e rbu nku ).

O dnośnie p ra w a  p ra cy  odbudo
wano na now o ra d y  zakładowe. 
Do ich  zadan ia na leży obecnie 
rów n ie ż  w spó łdz ia łan ie  w  oczy
szczeniu zak ładu  i  w  p rze c iw d z ia 
ła n iu  ja k im k o lw ie k  zbro jen iom .

P row izo ryczn a  d y re k ty w a  usta
l i ła  now e zasady d la  w ięz ień  i  
dom ów  po pra w y, gdzie celem  
k a ry  je s t „ re h a b ilita c ja  i  ponowne 
w ychow an ie “  skazanego. Z ab ro 
n iono stosowania k a ry  cie lesnej, 
tra k to w a n ie  w ię źn ió w  w in n o  być: 
„su row e  ale s p ra w ie d liw e “ .

W ładze n iem ie ck ie  w y d a ły  w  
uzgodn ien iu  z d y re k ty w ą  Rady 
K o n tro ln e j w  s tre fie  am e rykań 
sk ie j „U s taw ę  o u w o ln ie n iu  od 
narodowego soc ja lizm u i  m il i ta -  
ry z m u “ . D z ie li ona cz łonków  
p a r t i i i fu n k c jo n a riu s z y  pańs tw o
w y c h  na poszczególne g rupy, d la  
k tó ry c h  przew idz iane  są stosow
n ie  do ich  obciążenia określona 
sankcja  k a rn a  ja k  przekazanie do 
obozu, k o n fis k a ta  m a ją tk u , zakaz 
z a tru d n ia n ia  itp .

W  s tre fie  b ry ty js k ie j u tw o 
rzono osta tn io  „C e n tra ln y  U rząd  
P ra w n y “ , k tó ry  posiada u p ra w 
n ie n ia  byłego M in is te rs tw a  S pra
w ied liw o śc i, w  s tre fie  a m e rykań 
sk ie j zn a jd u ją  się w  trzech  na le 
żących do n ie j k ra ja c h : B a w a rii, 
W ie lk ie j H e s ji i  W ir te m b e rg ii-  
B ad en ii M in is te rs tw a  S p ra w ie d li
w ości i  K o m is ja  P raw na  p rzy  Ra
dzie K ra ju .  W e fra n c u s k ie j s tre 
f ie  reso rt sp ra w ie d liw o śc i pod
lega rządom  p ro w in c jo n a ln y m . 
D la  s tre fy  ro s y js k ie j u tw orzono  
w p ra w d z ie  c e n tra ln y  organ re 
so rtu  sp raw ied liw ośc i, je dn ak  n ie  
rozpoczął on dotąd żadnej dz ia
ła lnośc i ustaw odaw cze j. W  s tre 
f ie  te j pe łn ią  służbę skąd inąd 
obok p ra w n ik ó w  rów n ie ż  i  sę
dz iow ie  n ie fachow cy (L a ie n ric h 
te r), k tó rz y  zosta li p rzeszko len i 
na k ilk u ty g o d n io w y c h  kursach.

Poważne znaczenie posiadają 
da le j w ydane przez w ładze n ie 
m ie ck ie  zarządzenia o kara lnośc i 
p rzestępstw  narodow osoc ja lis tycz 
nych. W  ten sposób m ożna ścigać 
obecnie bez w zg lędu na am ne
stię, czy też p rzedaw n ien ie  dawne

(Dokończenie na str. 6)
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A nkieta  „O d ry “

Pisarze Polscy
na Ziemiach Odzyskanych

O um iłowaniu Śląska

Wypędzona ze zgliszcz Warszawy rodzina moja, 
po w o jn ie  osiedliła się we W rocław iu, do którego 
i ja  ściągnąłem, w  początkach października ub ie
głego roku. W idok miasta zrujnowanego, początko
wo przygnębił mnie, choć do w idoków  podobnych 
byłem  w  Niemczech przyzwyczajony. Jednocześnie 
jednakże, okiem h is toryka sztuki oceniłem wspa
niałe wartości gotyckich zabytków W rocławia, tak 
niestety okaleczonych. N ie jednokrotn ie  na starych 
odrzwiach, na fragmentach ocalałych budow li, od
najdywałem  stare o rły  piastowskie. Fakt ten dał 
przeczucie o wkładzie ducha polskiego w  miasto. 
Jesiennie brunatniejąca zieleń, szerokie łożysko 
Odry, średniowieczne, nieoczekiwane zakątki i  czer
w ień gotyckiej cegły, da ły oczom w ie le  radości, 
nape łn iły serce otuchą.

Zam iłowania moje rozw ija ją  się w  dwóch k ie run 
kach: pierwszy to praca artystyczna prozaika i  poety, 
d ryg i to zagadnienia pasjonujące nieukończonego 
co prawda lecz głęboko posuniętego w  studiach, 
k tó re  być może postaram się jeszcze ukończyć, h i
storyka sztuki. Jeśli chodzi o sprawę pierwszą 
przede wszystkim  nie mogę się je 
szcze otrząsnąć z bolesnych wspom
nień Warszawy i  tem atyka w ie lu  
u tw orów  moich poświęcona jest te
mu miastu.

Trudno wymagać, aby w  ch w ili 
obecnej narodziła się lite ra tu ra  
Ziem Odzyskanych, rów na i boga
ctwem lite ra tu rze  innych regionów 
polskich. To musi narastać powoli.
Poznałem już  w  pewnej mierze te
ry to riu m  Dolnego Śląska i  tw ie r
dzę, że malowniczość jego po łud
niowych zwłaszcza pow iatów z Je
lenią Górą, K łodzkiem , Bystrzycą, 
swoista rom antyka fab ryk, kopalni, 
hut, u rok w s i i  miasteczek, wszy
stko to m usi wywrzeć na człowie
ku uczuciowym wrażenie, a prze
cież w łaśnie wrażliwość jest moto
rem powstawania dzieł sztuki.

Tyle  o lite rack ie j stronie. A le  
istn ie je  jeszcze druga część zaga-

Tadeusz

Z e le n a y

Prawo i wymiar 
sprawiedliwości
(Dokończenie ze str. 5.) 

p rześladow anie p rz e c iw n ik ó w  po 
lity c z n y c h , niszczenie synagog itp .

W  spraw ie  m ocy p ra w n e j us taw  
w yd an ych  m iędzy 1933 i  1945 obo
w iązu je  zarządzenie, że w sze lk ie  
przep isy  uważa się za zniesione, 
je że li przez stosowanie ich  b y łb y  
p rześladow any k to k o lw ie k , czy t o '  
ze w zg lędów  rasow ych, na rodo
w ych , re lig ijn y c h  czy też w ro go
ści w  odn ies ien iu  do zasad n a ro 
dowego socja lizm u. W  p rz e c iw 
nym  raz ie  na leży stosować te 
przep isy  w e d łu g  jasnego znacze
n ia  ic h  teks tu .“

W  u zu pe łn ien iu  w iadom ośc i po 
danych przez d z ien n ik  szw a jcar 
ski, na leży zw róc ić  uw agą na  o - *  
głoszony w  d n iu  24 lu tego br. 
p ro je k t us ta w y  znęszącej fo rm a l
n ie  P rusy  ja k o  państwo, p ro je k t  
opracow any przez zastępców gu 
be rna to rów  w o jsko w ych  Z w ią z k u  
Radzieckiego, S tanów  Z  jednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii oraz F ra n 
c j i  w  B e r lin ie  i  k tó ry  zostanie po 
za tw ie rd zen iu  go przez Radę 
K o n tro li S przym ierzonych  og ło
szony w  „D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m i 
Rady K o n tro li S przym ierzonych  
w N iem czech“ .

W y ją tko w e  znaczenie p o s ia d a ł 
rozpoczęty w  d n iu  26 lu tego w T 
N orym berdze w ie lk i proces p rze 
c iw  k ilk u n a s tu  czo łow ym  p ra w 
n iko m  I I I  Rzeszy, oskarżonym  o 
nag inan ie  p ra w a  do potrzeb r u 
chu h itle ro w sk ie go  i  sankc jono
w an ie  jego zbrodn i. G łów ny  o- 
skarżony, cieszący się o s o b is ty m i 
szacunkiem  H itle ra , b. m in is te r  
S p ra w ie d liw o śc i i  p ro m o to r zm ia 
n y  obow iązu jących  ustaw  w  je 
szcze jeden in s tru m e n t zb rodn i 
(„P rzestępstw em  je s t każdy czyn  
szkodzący I I I  Rzeszy“ ), os ław iony  
d r T h ie rack , p o p e łn ił osta tn io  
sam obójstwo w  w ię z ie n iu  n o ry m 
be rsk im . E. M.

to
dnienia. Warszawa jeś li chodzi o 
zabytki je j i  historyczne pam iątki, 
nawet przed zniszczeniem była kop
ciuszkiem w  porównaniu z W ro
cławiem. H is to ryk  sztuki nawet o 
tak  skrom nych zasobach wiedzy 
ja k  ja, n a tra fi na całe morze nie
bywale interesujących zagadnień. 
Jednym z takich zagadnień jest 
sprawa polskiego w kładu a rtys ty 
cznego w  sztukę Dolnego Śląska. 
Pracując jako re ferent muzeów w  
W ojewódzkim  W ydziale K u ltu ry  i 
Sztuki stykam się ze sprawami, 
z k tó rych  każda jest zagadnieniem 
dla m iłośnika sztuki bolesnym. 
Szczupłość. kredytów, przyznawa
nych na akcję ochrony zabytków, 
brak środków lokom ocji i  transpor
towych, nie wystarczające k w a lif i
kacje pow iatowych referentów K u l
tu ry  i  Sztuki, wszystko to nie sprzy
ja  bynajm nie j pracy na odcinku 
ku ltu ry .

Najpoważniejszym dziś zagadnie
niem Ziem  Odzyskanych jest po 
pierwsze — postawienie tak  spra
wy, aby jaw nym  i  skry tym  w ro 
gom Rzeczypospolitej Polski nawet 
przez m yśl nie mogło przejść, ode
branie nam tych obszarów, do k tó 
rych prawo dała nam historia.

O zagadnieniach k u ltu ry  m ów i 
się u  nas zbyt w ie le w  stosunku do 
tego, co się uczyniło dotychczas. 
Nasze życie ku ltu ra lne  nacechowa
ne jest pewną obojętnością. W sto
sunku do Warszawy, Krakowa, Ło 
dzi jesteśmy ciągle jeszcze a rty 
styczną prow incją . A  na tym  od
cinku również, a może nawet szcze
gólnie powinniśm y dbać nie ty lko  
o zachowanie stanu kultura lnego 
tych ziem na poziomie z czasów 
niem ieckich (przypomnę, że w ów 
czas w  każdym pow iatowym  m ia
steczku istn ia ło np. muzeum regio
nalne) ale nawet o przewyższenie 
tego poziomu.

Należy w ięc stworzyć na Z ie
m iach Odzyskanych w a runk i p o li
tyczne, gospodarcze, społeczne i  k u l 
tura lne takie, aby ludność osie
dlała się na nich chętnie i  z u fno
ścią patrzyła w  przyszłość.

Pracę p isarską Zbyszka Bedno- 
rza cechuje szczególne u m iło w a 
n ie  Ś ląska, przem ien ia jące  się na 
n ie k tó ry c h  k a rta c h  jego książek 
w  szczery entuzjazm . C ztery tom y, 
z k tó ry c h  dw a -doczekały się no 
w ych  w ydań , u ka zu ją  nam  z pa
sją  .i tem peram entem  w yznaw cy 
Ś ląsk trag iczny , ale w sp a n ia ły  
na każdej s ta c ji sw e j męczeńskiej 
h is to r ii.

N a jp e w n ie j czu je  się Bednorz 
w  repo rtażu  lite ra c k im , w  ow ej 
jego  ̂ szczególnej pub licys tyce , w  
k tó re j w iedza h is to ryczna  łączy 
się z  czu jnością  na  n u r t  życia 
współczesnego a ty m  sam ym  z 
św iadom ością stałego w iązan ia  
czasu dzisiejszego z czasem m i
n ionym , szukania an a log ii w  lu 
dziach, z jaw iskach , dokum entach. 
W ypracow a ł sobie p rz y  ty m  B ed
norz w ła sn y  język, ję zyk  podobny 
do s ta rych  dokum enów  po lsko - 
ś ląskich, w  k ó ry c h  by ło  m ie jsce 
na ścisłą re lac ję , ale i  na  w z ru 
szenie, w estchnien ie , oburzenie i 
radość, w yrażane  s łow am i ję d rn y  
m i i  p e łn y m i tem peram entu . Z 
ty m  w szys tk im  je s t to  n a tu ra ln ie  
ję z y k  p a r exe llence poetyck i. 
O bcu jąc z do kum en tam i w nos i z 
n ic h  w  sw oje dz ie ło  p isa rsk ie  ich  
s ty l, ale też ich  w ia rę .

C hronolog iczn ie  na jp ie rw szą  je 
go p u b lik a c ją  je s t konspiracyjny 
„Śląsk -wierny ojczyźnie“, w y d a 
n y  w  W arszaw ie w  m arcu  1943 
ja ko  w y d a w n ic tw o  D. I. (str. 54). 
Już ta  p ierw sza jego książeczka 
posiada w szys tk ie  w ym ien ione  
w yże j cechy jego p isars tw a . B io 
rąc pod uwagę w a ru n k i i  m o 
m en t h is to ryczny , w  ja k im  Się 
ukazała, przyznać m usim y, że sta 
n o w i ona pracę o n ie z w y k łe j do
n ios łośc i w  h is to r ii p u b lic y s ty k i 
ś ląsk ie j oraz p iśm ien n ic tw a  p o l
skiego na  tem at Ś ląska. Obraz 
Ś ląska i  Ś lązaków  w  um ysłach 
P o lakó w  w  b. G. G. k s z ta łto w a ł 
się od samego początku w o jn y  
fa łszyw ie , czemu sp rz y ja ły  n o w i
ny, dochodzące ze Śląska, u p ra 
szczające sprawę V o lk s lis ty , w y 
n ik łe  ty lk o  z w y łączne j obser
w a c ji zew nętrznego n u r tu  życia 
na Ś ląsku. W  ty m  stan ie  rzeczy 
p u b lik a c ja  Bednorza, napisana z 
ta len tem  lite ra c k im , b y ła  rew e 
lac ją , uka zyw a ła  bow iem  Śląsk 
w a lczący u  boku  P o lsk i, ta k  sa
m o męczeński. „Z rozu m ie liśm y  
już , że po w o jn ie  Polska m usi 
sięgać aż po Odrę. N ie  z rozum ie
liś m y  na tom iast jeszcze wszyscy 
tego, ż e  P o l s k a  j u ż  j e s t  
n a d  O d r ą  i  to  sw oje tam  is tn ie  
n ie  zawdzięcza w łaśn ie  Ś l ą s k o -  
w  i. Ś ląsk trz y m a ł bow iem  tę -naj
da le j na p o łu d n io w y  zachód w y 
sun ię tą  redu tę  P o lsk i w  ciągu 
d ług ich  stu leci, beż w zg lędu  na 
to, ozy k toś  o tę  redu tę  dbał, czy 
nie... T rw a ł, k rw a w ił,  w a lc z y ł ja k  
ja k iś  n iepokonany o lb rzym “ . I  na 
to  -autor w  te j p ie rw sze j sw o je j 
p racy  da je  o b fite  dowody. „M ó 
w ią , że Ś ląsk d a le k i —  pow iada 
Bednorz —  czym  da leki?  Może 
tym , że ta k  d ługo będąc pod ob
cym  dachem  państw ow ym  shar- 

j  dz ia ł dz iw n ie  w  czas bo-lesnej

ro z łą k i z M acierzą. Może odm ień- • 
nością m etod, stosowanych w  w a l 
ce z w rogiem ? A  m oże' da le k i 
ty lk o  naszą igno ranc ją , z k tó re j 
się rodzą w sze lk ie  nasze n ie w y 
pow iedziane żale ozy oskarże
nia?...“

B ednorza u jęc ie  sp ra w y V o lks- 
lis ty , oparte  na raportach , j-akie 
nadchodz iły  ze Śląska, w yp rze 
dziło  na trz y  la ta  w a lkę , ja ką  
m us ie liśm y stoczyć późn ie j o tych  
w szys tk ich  ludz i. „Zdradzili-?  .A leż 
c i jeszcze n ie  d o jrz e li do z d ra d y !“  
Tak, bo żeby zdradzić, trzeba n a j
p ie rw  m ieć pe łną narodow ą św ia
domość, k tó re j Ś ląsk jeszcze nie 
b y ł posiadał, zagub iw szy ją  w  \ 
m rokach  s iedm iu  w ieków . Gorzko 
w yp om in a  a u to r obojętność Po
la k ó w  wobec Śląska, a w y p o m i
na w  m om encie w łaśc iw ym . T ra 
w e s tu je  p rzy  ty m  dw uw ie rsz  M a r 
cina B ie lsk iego z w . X V I :

„... w żd y  ic h  to n ie  ruszy
Szląsko daw no ocknęło-, a w żdy 

na to  głus-zy.“
K s iążka  B ednorza je s t pracą 

pub licys tyczną, ale operow anie 
cytatem , w yk re sam i, rozp lano 
w a n ie  m a te r ia łu  i  gospodarka tre  
ścią uczuciow ą p rze dm io tu  św iad 
czą o ta lencie  lite ra c k im . Z  ty m i 
w s z y s tk im i je j w a lo ra m i praca 
zas ług iw a ła  na now e w yd an ie ; 
w zn o w iło  ją  poznańskie W yda
w n ic tw o  Zachodnie (1946, s tron  
78). N ieznaczne zm iany, ja-ki-e^ au
to r  poczyn ił w  u k ład z ie  tre śc i i  
w  sam ym  tekście, u czyn iła  ją  b l i 
ską c h w ili,  w y ra s ta ją cą  z je j po
trzeb.

Innego ty p u  pracą Bednorza są 
jego „G loissy ś ląskie“  (I w yd an ie  
80 egzem plarzy, 1945, s tron  A -S , 
I I  w yd an ie  M . K o w a ls k i 1946, 
d rze w o ry ty  St. Jakubow skiego, 
1000 egz. num er., s tron  31). Po
m yślane ja ko  w y d a w n ic tw o  b i
b lio f ils k ie  n ie  w ysz ły  poza ten  ich 
cha rakte r. Glos-sy Bednorza na 
m arg inesie  w y b ra n y c h  dokum en
tó w  i  fa k tó w  h is to rycznych  z dzie 
jó w  po-lskości Ś ląska są pe łne po
ez ji i  uczucia. Ta poetycka dusza

B ednorza p o dyk tow a ła  m u  jego 
„S tro fy  serdeczne“ , opow ieść po 
wstańczą (K a tow ice  1946, 120 egz.. 
s tron  24). Poezja Bednorza, n ie  
w ie m  czy św iadom ie je s t p rz y 
je m nym  echem śp ie w k i ludow e j, 
w  ty m  w y p a d k u  powstańczej. P o
em at B ednorza w e w szys tk im  do 
cha ra k te ru  p ieśn i lu d o w e j nawi-ą- 
zuj-e, w  u k ład z ie  strofi-cznym , w  
ry tm ie  i  w  obrazow aniu , w  szcze
rości i  bezpośredniości uczucia. 
Poeta szczęśliw ie u n ik n ą ł gadu ł- , 
stwa, ta k  częstego n. p. u  Zega
d łow icza i  pom im o, że je s t to  r e 
l a c j a , .  całość w yp e łn io n a  jest 
p ra w d z iw ą  poezją.

Z am yka  ten  dotychczasowy d o 
robek w yd a w n iczy  B ednorza n ie 
w ie lk a  książeczka, zb ió r re p o rta 
ży lite ra c k ic h  „O d  O pola do W ro 
c ła w ia “  (P. Z. W. S., W arszawa 
1946, s tr. 55). T rzeba przyznać, że 
Bednorz w  ty m  -nowym rodza ju  
lite ra c k im , ta k  nowoczesnym  i 
po trzebnym , czuje się pewnie. 
S k ró ty  m yślow e, opis, niespodzie
w a n y  w yb u ch  uczucia, poe tyka  
w p ię ta  w  h is to ryczny  epizod, h u 
m o r i  -nowelistycznie p o tra k to 
w a n y  ep izodyczny d ia log, s ta ty 
s tyka  zam iast artystycznego r y 
sunku, pe łne zrozum ien ie  w sp ó ł
czesności i  b ys tra  żyw a obserw a
c ja  —  oto są cechy dobrego re 
po rtażu  lite rack iego , w ystępu jące 
w  całości w  te j now e j książeczce 
Bednorza. O pisyw ane tu  w yda
rzen ia  pochodzą z pierwszego ro 
ku. pow o jenne j w o lności, zam yka 
się w  n ich  zatem  pew ien  okres 
w i-e lk ie j naszej h is to r ii,  h is to r ii 
p o w ro tu  na odzyskany W ie lk i 
Ś ląsk. Pom im o to praca ta  n ie  
n ie  je s t m a rtw ą  h is to rią , bo B ed
narz urn ie  w  op isyw anych , przez 
s iebie z ja w iska ch  w yo d rę bn ić  i 
nazwać ow ą s trunę  w ieczne j a k tu - 
tua-lności, ta k  częstą zwłaszcza w  
spraw ach śląskich.

Jestem przekonany, że gdyby 
te reportaże w ydano m n ie j sk ro 
m nie, ale dodano do n ich  ca ły  ten  
bogaty arsenał w y d a w n iczy  n a 
szej epoki, ta-k ja k  to  przed w o j
ną uczyn iono z p ra cam i W ańko
w icza i  K is ie lew sk iego , sława 
Bednorza ja k o  repo-rtażysty, l i te 
rack iego w o jaże ra  i  sędzi, by ła b y  
w iększa, a s iła  oddz ia ływ an ia  je 
go p racy  p isa rsk ie j szersza i  sku 
teczniejsza. Z as ługu je  na to w  p e ł
n i jego praca, w  k tó re j sp raw y 
i  tro s k i o skom p liko w a ne j ge
nea log ii s ta ją  się proste, t ru d  jes t 
chw a łą  a czas dzis ie jszy całą epo
ką, ta k  ja k  n ią  je s t w  rzeczyw i
stości.

W ie lk ie  um iłow an i©  Śląska k ie 
ru je  p ió rem  Zbyszka Bednorza. 
Z  tego u m iło w a n ia  pow s ta ły  wszy 
s tk ie  te książeczki. Jeś libym  m ia ł 
w y ra z ić  ja k ieś  życzenie pod adre
sem autora, to  to  ty lk o , b y  n ie  
poprzesta ł na tych  fragm entach , 
ale nap isa ł ks iążkę w iększą, p e ł
niejszą, k tó ra  oby się s ta ła  z ło tą  
po lską księgą o odzyskanym  W ie l
k im  Śląsku. P o w in ien  zwłaszcza 
piąć się da le j w  repo rtażu  l i te 
rack im , bo —  ja k o  s-ię w yże j rze 
k ło  —  czuje się w  n im  na jp e w n ie j.

W ilh e lm  Szewczyk

Listy z Polskiego Zachodu

Pod rękę z historią do Człuchowa
Człuchów , w  lu ty m  1947.
N a w e t n a jm ło d s i au toch ton i na 

P om orzu Zachodn im , ludz ie  m ie 
szkający np. w  Szczecinie k i lk a  
tygodn i, oczarow ani p ięknem  na 
szej z iem i, często gęsto na b ie ra ją  
w  p łuca  o k ru tn e j w e rw y  i  piszą 
trzys ta  w ie rszy  korespondenc ji na 
tem at: „Szczecin je s t p ię k n y “ . 
C h w a li im  się to, ja ko , że piszą 
szczerą praw dę. A le  z d ru g ie j stro 
ny, tru d n o  się zam ykać w  sa
m ym  Szczecinie, choćby na w e t b y ł 
n a jp ię kn ie jszym  i  nosa n ie  w y 
ch y lić  poza jego rog a tk i. B o tu  
chodzi o spraw ied liw ość. N ie  t y l 
ko  Szczecin je s t p ię k n y  —  całe 
Pom orze Zachodnie je s t cudowne.

O to taka  Z iem ia  Człuchowska. 
W ybrać  się tam  ze wszech m ia r 
w a rto . Samochodem n ie  radzę, bo 
to  setny kęs d ro g i i  z im a, osta tn io  
m ocno śnieżna, ale po lecam  po
ciąg. W praw dz ie  na te j l in i i  n ie  
chodzą jeszcze w agony syp ia lne 
„O rb is u “  (pospolicie nazywane 
u rw isam i), ale m im o  to  podróż 
n ie  je s t ciężka. P rzec iw n ie  naw et,
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d la  p ilnego  słuchacza i  obserw a
to ra  jes t bardzo pouczająca. _

N ie  m ów iąc o ludz iach , k tó rz y  
na te j tras ie  podróżu ją , c iekawe 
są oko lice , m iasta , osied la  lu d zk ie  
i  now e życie na s ta rym  po lsk im  
SiZil ak u

K ie d y  ju ż  m in iec ie  S tarogard , 
zapisany przez średniow iecznego 
skrybę  pod ro k ie m  1124 pod m ia 
nem  Z ita ig ro d , w yruszac ie  w  p ro  
ste j drodze przez D raw sko  do 
Szczecina. D ra w sko  nazyw a się 
ta k  od swej rzeczu łk i D ra w y  i  
k iedyś nazyw a ło  się D rach im . 
W ciśn ię te  m iędzy dw a jez io ra : 
D ra w sk ie  i  Żerdno, połażone je s t 
w  n a jb a rd z ie j m a low n icze j o k o li
cy i  la tem  stanow i ra j d la  w sze l
k iego rod za ju  lu d z i w odnych, k tó  
rz y  w  m rocznych ostępach pom or 
sk ich  lasów  z a w a rli ś lub  w ieczy
stej łączności z w ia tre m , słońcem 
i  wodą.

Z  D ra w ska  jedz iem y po . lew e j 
s tron ie  pasma ogrom nych i  b a r
dzo liczn ych  jez io r, k tó re  w  k o 
le jno śc i tow arzyszą nam  aż do 
Szczecina. M am y zatem  jez ioro  
Kom orze, B rody , P iła w ę  albo 
W iele, Cemimo, po le w e j s tron ie  
Radacz w ra z  z jego b ło ta m i i  o -

m inąw szy  Czeresdekę —■ w jeżdża
m y  do Szczecinka.

D laczego w łaśn ie  Szczecinek 
nazyw a się  Szczecinek, tego n ik t  
do tąd nie  zbada ł i  n ie  w ie . I le b y  
się bow iem  n ie  p rzew ertow a łp  
ks iąg i  fo lia łó w  przem ądrych  i  z 
na jd aw n ie jszych  czasów, n ie  zna j 
dzie się go w  żadnym  dokum encie 
czy in kunabu le . A lb o w ie m  Szcze
c inek  zw a ł się od na jdaw n ie jszych  
czasów Szczytno, a „z ie m ia  szczyt- 
neńska“  w  w ie k u  trzynas tym  za
pisana b y ła  ja k o  „ve rsus  P o lo - 
n ia m “ , co znaczy p rzyna leżna „k u  
Polsce“ . Szczytno vu lg o  Szczeci
ne k  z ie m i te j b y ł stolicą.

M iasto  ty lk o  w  n ie w ie lk im  ; p ro  
cencie zniszczone, położone jes t 
w  suchej ;i zd ro w e j oko licy , p rzy  
czym  posiada p rzep iękne i  ob
szerne cm entarze, k tó re  n ie  spra
w ia ją  n igd y  w rażen ia  sm u tku  i 
•żalu, ale s tanow ią  ja k b y  obszer
ne p a rk i, pe łne les is tych pagór
k ó w  i  zacisznych m ie jsc.

Od Szczecinka do Człuchowa, 
to ju ż  p ra w ie  ty lk o  k ro k , bo coś 
ponad 60 km . A le  pociąg po trze
b u je  przeszło dw ie  godziny na  po
żarcie ty c h  k ilo m e tró w . I  w resz
cie w jeżdża do Człuchowa.

Lu dz iska  jakoś się tu  ju ż  u rzą 
d z ili, u ło ż y li sobie życie, p ra cu ją  
i  ob iecu ją  sobie lepsze czasy.

—  Ha, k iedyś, może za dwa, 
trz y  la ta  i  nasz C złuchów  się r u 
szy. Jesteśm y pow ia tem  ro ln i
czym, s ia k i —  ta k i d robny p rze
m ys ł m am y. Zaczn iem y hodować 
bekony, b yczk i i ba rany  —  p rz y j
dzie i  go tów ka do m ieszków .

Człuchów , ja k o  m iejscowość, 
, h is to ryczn ie  zapisany zosta ł w  
s ta rych  księgach p ię kn ym  ła c iń 
s k im  g o tyk iem  sz ty ftow anych , ju ż  
pod ro k ie m  1348. W tedy  nazyw a
no go Slochow. ja k o  ze ówczesny 
sk ryba  obcy b y ł duchem, k rw ią  
i  ję zyk iem  naszem u narodow i.

D z is ia j m iasto  nazyw a się C złu
chów, a s tac ja  ko le jo w a  S łuchów. 
B y ło b y  dziwne, gdyby te nazwy 
ju ż  b y ły  uw zg lędn ione . . .

Jak  p ra w ie  każde porządne i 
szanujące się na P om orzu Z a 
chodn im  m iasto, i  C złuchów  po
siada ró w n ie ż  obszerne jezioro, 
K ie d y  tam  byłem , ścięte b y ło  lo 
dem. M yś lę  jednak, że m u s i ons 
p ię kn ie  błyszczeć w  le tn im  sło
neczku, k ie d y  sreżoga g ra  w  po
w ie trz u  le k k ą  m g ie łką .

A dam  C zekalski.



Ksiqżka
Ziem
Odzyskanych

Kaz. P iw arsk i — „D z ie je  Prus 
Wschodnich w  czasach nowożyt
nych“ . — Gdańsk — Bydgoszcz 1946. 
Ins ty tu t Bałtyck i.

Twierdzenie, że dopiero obecnie 
pojawia się u nas lite ra tu ra  o Z ie
miach Odzyskanych, byłoby niesłu
szne. N ie m nie j jednak faktem 
jest, że lite ra tu ra  ta była dotąd bar
dzo uboga. Pom ija jąc bowiem wcze
śniejsze okresy historyczne, okresy 
zwłaszcza związku tych ziem z K o 
roną Polską, do okresów później
szych na liczylibyśm y niew iele po
zycji. Pozycje te dotyczą zresztą 
jedynie Śląska i  Prus Wschodnich. 
Te dwa k ra je  budzą jeszcze pewne 
zainteresowanie naszej op in ii nau
kowej i  pisarskie j. Odnośnie nato
miast innych ziem nie ma praw ie 
żadnego zainteresowania. Pozycje, 
k tóre możemy zanotować co do Ślą
ska i  Prus Wschodnich, to przeważ
nie rzeczy z zakresu h is to r ii p o li
tycznej. Inne problem y z rzadka 
znajdują uwzględnienie. Poza St. 
Srokowskim, Romerem, Wakarem, 
zajm owali się dotąd nowszą p ro 
blematyką starych Ziem  Piastow
skich praw ie sami h istorycy. To też 
obecne ożywienie w  zakresie badań 
nad zagadnieniami ziem nadodrzań- 
skim tzreba powitać z prawdziwą 
radością. W iele oczywiście up łyn ie  
czasu,, zanim nadrobim y braki, nie 
mówiąc już o dorównywaniu o l
brzym iej lite ra tu rze  niem ieckie j. W 
każdym razie w  ostatnich dwóch 
latach — je ś li wyłączym y okres 
wo jny, w  k tó rym  rozpoczęto w iele 
prac — możemy podsumować godny 
uwagi rezultat.

W ogólnym dorobku tego okresu 
figu ru je  jako jedna z ostatnich, ale 
najcenniejsza książka pro f. Kaz. P i- 
warskiego pt. „D zie je  Prus Wscho
dnich w  czasach nowożytnych“ . Jest 
to pierwsze, a w ięc jedyne w  na
szej lite ra tu rze  ujęcie tego najważ
niejszego okresu w  dziejach Prus 
Wschodnich. Z tego też względu 
książka pro f. P iwarskiego wypełn ia 
zasadniczą lukę w  naszej lite ra tu 
rze historycznej i  oddać może obec
nie nieocenione usługi każdemu kto 
pragnie b liże j poznać h is to rię  tego 
nadbałtyckiego kra ju . Na szczegól
niejszą uwagę zasługują w  te j książ
ce szczególne momenty. Z p raw 
dziwą przyjemnością śledzi czytel
n ik  te charakterystyczne i  niezm or
dowane w y s iłk i szlachty i  miast 
wschodnio-pruskich, zmierzające do 
utrzym ania za wszelką cenę związ
ku Prus z Rzeczypospolitą. W mo
mentach zwłaszcza, k iedy na skutek 

. wypadków politycznych w  Europie 
Wschodniej oraz rozkładu wewnątrz 
nego Polski i  słabnięcia je j siły  
elektorow ie Brandenburscy, a po
tem kró low ie  pruscy, jednym  aktem, 
za drugim  zryw a ją już ostatnie n ic i 
związku Prus z Polską, ludność Prus 
broni się wręcz rozpaczliw ie przed 
całkow itym  ich zburzeniem. Szcze
gólniejsze kłopoty, jak ie  stąd po
wstają dla rządu, w ytw arza ją też 
niechętny stosunek k ró lów  pruskich 
i ich adm in is trac ji do tego drugiego 
dziedzictwa Hohenzollernów. Ten 
stosunek niechęci, potęgujący się 
w okresie F ryderyka W ilhe lm a i 
Fryderyka I I ,  b y ł też n iew ą tp liw ie  
u podstaw p o lity k i eksterm inacyj- 
no-germanizacyjnej, k tó ra  w łaśnie 
w Prusach Wschodnich weszła na j
wcześniej w  stadium rea lizacji. Z 
książki P iwarskiego w yn ika  też n ie
dwuznacznie, że aż w  głąb 19 w ieku 
prowadziły rządy pruskie w  stosun
ku do te j na jbardziej wschodniej 
p row inc ji po litykę  eksploatacji go
spodarczej. Jeszcze zaś w  18 w ieku 
system podatkowy, ja k i tu  stosować 
no, b y ł systemem zwyczajnych 
zdzierstw fiskalnych.

W książce pro f. P iwarskiego o 
Prusach Wschodnich spotykamy też 
m. in. jedną godną uwagi nowość. 
Nie ogranicza się ona wyłącznie do 
traktowania spraw z zakresu h is to
r i i  po litycznej oraz h is to r ii ku ltu ry , 
ale porusza również zagadnienia go
spodarcze i  ludnościowe, bez k tó 
rych nie jest m ożliwe w łaściwe zro
zumienie procesów historycznych. 
Prawdziwą zaletą książki jest do
prowadzenie opisu do czasów na j
nowszych, co nie było rzeczą ła tw ą 
z uwagi na brak dostępu do now
szych arch iwów  niem ieckich, za
w ierających przecież m ateria ł n ie
zbędny do zrozumienia i  naświe
tlenia na jbardzie j istotnych proble
mów. O b fity  zbiór aneksów, naświe
tla jących źródłowo n iektóre na jbar
dziej istotne zagadnienia, stanowi 
cenne uzupełnienie całości.

A lo jzy  Targ.

Matki — mielce godne
W  k s z ta łto w a n iu  się życ ia  p o l

skiego na Ś ląsku, w  w a lce  o jego 
wolność, ro lę  n iezm ie rn ie  don io 
słą spe łn iła  kob ie ta  po lska. Jako 
m a tka  -  w ych o w a w czyn i s ta je  na 
s traży po lsk ich  w a rto śc i życ ia  ro 
dzinnego, k tó re  p rzekazu je  poko 
len iom  następnym , ja k o  boha
te rk a  na rodow a b ierze ud z ia ł w  
w a lka ch  o w o lność z iem i ś ląskie j, 
b ron iąca  sp ra w  po lsk ich  swego 
lu du , o rgan izu jąca  z jazdy i  k o n 
gresy, dom agająca się rów nych  
p ra w  d la  po k rzyw dzonych  i  u c i
skanych.

S praw ie  po lsk ie j Ś ląska oddana 
je s t przede w szys tk im  kob ie ta - 
P o lka , pochodząca z lu du . W  p rze 
c iw ie ń s tw ie  do w ie lu  pań księż
nych  śląskich, k tó re  in te res  oso
b is ty  s ta w ia ły  w yże j n iż  sp raw y 
narodowe, G órnoślązaczki, w ie rne  
lu d o w i, s łu ży ły  O jczyźn ie  . swej 
bezin te resow nie  i  szczerze. N ie  
u le g ły  ge rm an izac ji, ja k k o lw ie k  
s iła  b ru ta ln a  i  bezwzględna u s iło 
w a ła  niszczyć wszystko, co p o l
skie.

T ra d y c ja  p o lsk ie j m a tk i G órno
ślązaczki sięga czasów W ite la , 
w ie lk ie g o  f ilo z o fa  i  op tyka  X I I I  
w ieku , k tó rego  dz ie ła  n a b ra ły  
rozg łosu n ie  ty lk o  w  Polsce, ale 
w  całe j E urop ie . U ro d z ił się na 
Ś ląsku ja k o  syn k o lo n is ty  n ie 
m ieckiego, pochodzącego z T u 
ry n g ii i  m a tk i G órnoślązaczki- 
P o lk i. Uczęszczał do szko ły  p a ra 
f ia ln e j w  Legn icy . U m iłow an ie  
m o w y  p o lsk ie j, ukochan ie  z iem i 
o jczyste j po lsk ie j w p a ja ła  m a tka  
w  m łodą  jego duszę, ksz ta łtu ją c  
ją  w  duchu  po lsk im . J a k k o lw ie k  
no s ił im ię  germ ańskie, uw aża ł 
ziem ię śląską za po lską, ja k  to 
n ie je d n o k ro tn ie  w yzn a je  w  sw ych 
pism ach.

Znaczenie m a tk i G órnoślązacz
k i  rośnie, zwłaszcza w  okresie  u c i
sku przez w ładze p ru sk ie  oraz 
w  czasie w a lk  o w olność Śląska. 
W tedy  m a tka  b y ła  je d yn ą  na u 
czyc ie lką  m o w y  o jczyste j i  czu
w a ła , b y  obca przem oc n ie  w y 
rw a ła  je j duszy swego dziecka.

S prany teatru

O nieustraszonej postaw ie  S lą - 
zaczki m ó w i Józef Lo m pa  w  n a 
s tępu jącym  zdarzen iu, k tó re  o p i
sał w  „D z ie n n ik u  G órnoś ląsk im “ :

„G d y  F ry d e ry k  I I  pewnego 
razu  nocow ał w  B rzegu na Ś lą
sku  i  rano do pow ozu m ia ł wsiąść, 
w te d y  przesunęła się do niego 
Ślązaczka z Lu b ie ży  (Leubusch) 
m ów iąca  po po lsku : „M ó w c ie  po 
n ie m ie cku !“ , odezw ał się k ró l,  
„d ia b e ł to  szw argotanie zrozum ieć 
może“ . N iew ias ta  tłu m a czy ła  się 
o ile  m og ła po n iem iecku , prosząc 
o u w o ln ie n ie  syna od służby w o j
skow ej. K r ó l o d m ów ił te j prośbie, 
czego ona n ie  zrozum ia ła . P ro 
s iła  ted y  o odpow iedź w  ję z y k u  
po lsk im . N a to  k ró l od rzek ł, że 
n ie  um ie  po po lsku . N iep rze s tra - 
szona ty m  kob ie ta  odpow iedz ia ła  
śm ia ło w  łam ane j n iem czyźn ie: 
„K ie d y  Wasza K ró le w s k a  Mość 
je s t naszym  K ró le m , n iecha j też 
po po lsku  raczy m ów ić , aby to 
poddan i w yrozum ieć  m o g li“ .

M a tk a  wszczepia m iłość do zie
m i o jczyste j w  duszę sw ych  dzieci, 
p rzekazu je  po lską  przeszłość Ś lą
ska w  podaniach i  pieśn iach, 
w p row adza  m łode poko len ie  w  
k u ltu rę  rodz im ą  Śląska, k tó ra  
w iąże je  z lu de m  ś ląsk im  i  uod
p o rn ia  przed w p ły w a m i c y w iliz a 
c j i  n iem ie ck ie j.

W ie lk i bu dz ic ie l po lskości Ś lą
ska ta k  pisze o swej m atce: „'Do
b rą  pam ięć i  chętkę do opow ieści 
zawdzięczam  opow iadan iom  m ej 
m a tk i, k tó ry c h  zawsze p iln ie  s łu 
cha łem “ . M a tk a  J. L o m p y  po
chodziła  z m iasteczka D obrodzień, 
k tó re  w  początkach ubiegłego 
S tulecia jeszcze s łynęło ja k o  m ie j
sce popasu fu rm a n e k  i  b ry k , k u r 
su jących z G dańska na wschód, 
poprzez L ip s k , . K ra k ó w  i  L w ó w . 
D obrodzień b y ł w ięc  pu n k te m  
przechodn im  rozm a itych  baśni, 
legend, k lechd , chę tn ie  przez po 
dróżnych rozpow iadanych.

Z nany a u to r u tw o ru  „S ta ry  k o 
śció ł m ie chow sk i“  N o rb e rt B on - 
czyk zawdzięcza w ra ż liw ość  poe
ty c k ą  swej m atce, k tó ra  zam iło 

w ana w  muzyce, przekazu je  je  
też późnie jszem u „H o m e ro w i ś lą
sk iem u“ .

A tm osfe rę  życ ia  rodzinnego 
oraz ro lę , ja k ą  m a tka  spe łn ia ła  
w  w ych o w a n iu  m łodego poko le 
n ia  c h a ra k te ryzu je  jeden  z w ie l
k ic h  synów  z ie m i ś ląsk ie j, k tó ry  
obecnie p ia s tu je  dosto jne stano
w is k o : „N a  p ie rw szym  m ie jscu  
sta ła  praca, zajęcie ; n ik t  n ie  p ró ż 
n o w a ł od na jm łodszych  la t. Z  do
m u  w yn ie ś liśm y  p racow itość —  
próżnow an ie  uważane by ło  za 
grzech. Z a  to  n iedz ie le  i  św ięta 
obchodzone b y ły  z ogrom ną śc i
słością, je ś li chodzi o w ypoczy
nek. P raca obram ow ana b y ła  
re lig ijn o ś c ią  —  w y ra s ta ła  z n ie j 
ja k  z pń ia . M a ło  się o te j r e l ig i j 
ności m ó w iło , a le  ona wszystko 
p rzen ika ła , ja k o  uczciwość, sza
cunek d la  starszych, szacunek d la  
siódmego p rzyka zan ia  i  in n ych  
p rzykazań . N ie  raz się zastana
w ia łe m  nad tym , ja k  bardzo w y 
chow anie rodz inne  zaciążyło nad 
ca łym  m o im  życiem  i  stw ie rdzam , 
że w ychow an ie  rodz inne  o w ie le  
w ięce j zaciążyło  na późn ie jszym  
życiu , n iż  np. szkoła —  a w  w y 
chow an iu  ro d z in n ym  znow u m a t
ka  o w ie le  w ięce j zaważyła, an i-, 
że li o jc iec.“

P o w ró t Ś ląska do, P o lsk i, to 
p o w ró t do ty c h  w a rtośc i, k tó re  
m a tk i G órnoślązaczki w y k u ły  w  
duszach tych , k tó rz y  w o lnośc i 
Ś ląska b ro n i l i w łasną  swą k rw ią . 
Ś ląsk P o ls k i. . .  „ to  m a tk i nasze, 
k tó re  z iem ie te  u trz y m a ły  przez 
pracę i  m od ły , przez sw ój ży w o t*  
tru d n y , przez swe dn i p ie lg rz y 
m ie “ .
O M a tk i,  w  rozb a rśk im  s tro ju , 

w ie lce  godne.
H e j syncy, ro b o tn ik i,  ch łopcy i  

powstańce,
K ie rzyśc ie  szychtę p rzysz li, 

w  b o ju  odpracować, 
Jeszcze p rzed  w a m i —  m a tk i tu  

s ta ły  na w arc ie ,
G dzie w y  dziś z g ra na ta m i leżycie  

po row ach.
(Strofy serdeczne — Z. Bednorza.)

S te fan ia  M azurek.

Satyra na pogrzebaną rzeczywistość
Państwowy Teatr Śląski: ,,Re

wizor'“  M iko ła ja  Gogola w tłum .
J. Tuwim a. Reżyser: K a ro l Bo
rowski. Dekorator: W iesław Ma-
kojn ik.

„R ew izor“  M iko ła ja  Gogola, nale
żący do klasycznych pozycji reper
tuaru rosyjskiego, cieszył się w  Pol
sce zawsze ogromnym powodzeniem. 
Oprócz tego co stanowi o czysto 
tea tra lnych wartościach te j kom edii 
(przede wszystkim  sytuacje stwo-. 
rzone przez rasowego kom ediopi
sarza i  galeria karykatura lnych, go- 
golowskich postaci) nie trudno pod 
elementami satyry wyśledzić coś 
w ięcej: je j wymowę wobec określo
nego czasu i  przestrzeni, wobec epo
k i, k tórą chłosta.

Wymowa to raczej smutna, paro
diująca rzeczywistość w  sensie ne
gatywnym , ale tym  bardziej fra 
pująca obrazem beznadzieji, tym  
ha łaś liw ie j sygnalizująca niepo
wstrzym any pochód h is to rii. Nie 
mam zamiaru, rzecz jasna, odcyfro
wywać „Rew izora“  tak, ja k  to się 
czyni z kabałą; znamy przecież h i
storię i  sugerowanie Gogolowi słów, 
których nie powiedział, byłoby nie 
ty lko  powtarzaniem tru izm ów  po
znanych później, lecz także nacią
ganiem faktów  do teo rii. Ustalam 
więc: komedia ta nie posiada s truk
tu ry  socjologicznej, nie daje też 
obrazu społecznych kon flik tó w  — 
ona przedstawia w  ostrych kon tu
rach na jbardzie j dla ówczesnej Ro
s ji znamienny fragm ent rzeczyw i
stości: je j us tró j adm in istracyjny.

Przez trzy  akty baw im y się do
skonale, poznając grzeszki p row in 
cjonalnych urzędników carskich, ich 
stosunki rodzinne, radości i sm utki: 
ich gnuśno-pogodne życie. Wszyscy 
ci ludzie, nie wyłączając Chlesta- 
kowa, domniemanego rew izora z 
Petersburga są w łaściw ie u lep ien i 
z te j samej g liny. Czy są źli? Tego 
bym nie powiedział. Ż y ją  w  załga
nej f ik c j i  w łasnej małości, nicości 
nawet, ale ich ambicje nie mieszczą 
się w  ramach zwyczajnego człowie
czeństwa. Drżą na myśl, że urzę
dn ik  z Petersburga m ógłby przy ła
pać ich świństwa, a k iedy go już 
mają, ja k  horodniczy, wówczas Pe
tersburg i  stopień generała mało

znaczy. Ten in fan ty lny  błogostan 
pobożnych życzeń przy zupełnej 
bezczynności trwania, zawieszony 
niejako w  próżni oczekiwania, prze
ciągnie się poza akt p iąty, przetrwa 
„Rewizora“ , aż odezwie się pęnow- 
nie ostatni już raz w  „W iśniowym  
sadzie“  Czechowa.

W czwartym  akcie następuje 
zgrzyt, tłum iący dotychczasowy 
śmiech i  budzący wyraźny niesmak. 
Nie chodzi tu  o granice dobra i  zła 
ale o m otywację etyczną. Chlesta- 
kow, którego zresztą sam autor da
rzy  sympatią, staje się zw ykłym  
oszustem. Dzieje się to przypad
kiem, m im o w o li, z w in y  nie ty le  
jego ile  w arunków  :v jak ich  się 
znalazł. Odnajdujem y podobieństwo 
między n im  a tą całą resztą p ro w in 
cjonalnych „czynowników“ , łączą
cych w  sobie cechy płaskiego szpi
cla i wzniosłego apostoła. Dmucha- 
noWskij, Z iem lanika, Szpekin, L iap - 
k in -T iapk in  również nie mogą po
nosić w in y  za to, że są tacy jacy są. 
Tacy ludzie jak ie  czasy — kara 
przejdzie nad n im i i  dotknie „próż
nię“ , w  k tó re j żyją. N ie było chyba 
na w idow n i człowieka, k tó ryby  nie 
pomyślał, że ustró j, opierający się 
na tak ich  urzędnikach i  obywate
lach musiał upaść. No, ale tego ,w  
1836 roku M iko ła j Gogol napewno 
nie wiedział.

Znakom ity reżyser K aro l Borow
ski zw rócił przede wszystkim  uwa
gę na karyka tu ra lną stronę kome
dii. W ydobył ją  zindyw idualizowa
nym  postawieniem ró l w  scenach 
zb io row ych , odpowiednim  przecią
gnięciem naj kom iczniej szych mo
mentów. Precyzyjne opracowanie 
aktów trzeciego i  piątego pozwoliło 
zapomnieć o zbyt nużących mono
logach i  przew lekłym  tempie dwu 
pierwszych. W iele wyrazu m ia ł do
brze pomyślany fina ł. W arunek po
legający na zwalczaniu szablonu w  
inscenizacji i  reżyserii został za
sadniczo spełniony. Idzie jeszcze o 
to, żeby m iły  zwyczaj w yw oływ a
nia po ostatnim  akcie twórczych 
reżyserów utrzym ał się ja k  na jd łu 
żej, zwłaszcza w  wartościowych 
sztukach polskich autorów.

W pysznego Horodniczego zm ienił 
się Kazim ierz W ichniarz, potrąca

jący wprawdzie lekko o operę, ale 
je dn o lity  i  konsekwentny od począt
ku do końca, przyciężki ja k  na pa
rodię ale soczysty w  gruboskórno
ści — w  ostatnich scenach dał 
przedstawieniu istotną siłę.

Tadeusz Surowa zagrał Chlesta- 
kowa w  sposób dziwnie um iarko
wany. B y ł um iarkow anie beztroski 
i lekkom yślny, n iepojęty i  rozbra
ja jący, um iarkow anie myślący i 
głupi, um iarkowanie ślamazarny — 
tak jakby specjalnie czuwał nad 
unikaniem  momentów, k tóre m ogły- " 
by zdradzać stopień jego unerw ie
nia. W rezultacie Chlestakow Su
row y b y ł um iarkowanie zabawny, 
ale p ijacką tyradę w yg łosił dosko
nale.

Zamaszyście i  z temperamentem 
zagrała żonę horodniczego Helena 
Chaniecka. Anemiczną postać ich 
córk i oddała Olga Bielska. Dużo 
groteskowej ekspresji w n ieś li w  ko
medię W ładysław Brochwicz  .(Ziem
lanika) i  M arian Jastrzębski (Chło
pów). Także Bolesław M ierzejewski 
jako L iap k in -T ia pk in  i P io tr Połoń- 
ski jako Osip da li udane postacie. 
M nie j udany natomiast b y ł Szpekin 
w  in te rp re ta c ji Stefana Rydla; ale 
też ro la  ta nie jest dla lirycznego 
amanta.

Parę Dobczyński-Bobczyński tw o 
rz y li pp. W ilczkowski i  G awlik.

Plejadzie drugoplanowych posta
ci, k tó rych  nie zliczę, b iłem  brawo 
razem z innym i.

Jeżeli powiem, że dekoracje W ie
sława M ako jn ika  b y ły  utrzymane 
w  tonie i  na poziomie spektaklu, bę
dzie się tó odnosiło ty lko  do trze
ciej dekoracji, pełnej rozmachu i  
wym owy, z tłem  walących się ko
puł cerkiewnych i  drzw iam i s ty li
zowanymi z budk i szyldwacha. Tym 
bardziej raziło pierwsze wnętrze, 
wyraźny kicz, nieszczęśliwie połą
czony z horyzontem i  drugie, rea li
styczne, rów nie nieszczęśliwie uzu
pełnione kotarą — oba k łó c iły  się 
z koncepcją insccnizatora.

Bogdan Butryńczuk.

Tydzień Wrocławia
23. I I .  —  2. I I I .  1947 
Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E

23, I I .  odbył się koncert symfonicz
ny zorganizowany przez Ż y 
dowskie Towarzystwo K u l
tu ry  i  Sztuki, z udziałem 
ork iestry  F ilh a rm on ii W ro
cławskiej pod dyrekcją Sta
nisława Skrowaczewskiego 
oraz B ron is ław y Rosztatówny 
(skrzypce). Program obejmo
w a ł u tw o ry  kompozytorów 
polskich, rosyjskich i  żydow
skich.
Z Y C IE  L IT E R A C K IE

27. I I.  odbył się 45 Czwartek L ite 
rack i z udziałem przybyłego 
z K atow ic Zdzisława H ierow - 
skiego, k tó ry  w yg łos ił odczyt 
pt. „Dwudziestolecie poezji 
śląskiej“ . W serii przeglądów 
lite rack ich  d r Barbara K ru -

, k ie rek przedstaw iła szkic:
„Leopold S taff na tle  ostat

n iego tom u poezji“ .
Z Y C IE  N A U K O W E

24. I I .  odbyło się posiedzenie W y
działu I  — Nauk F ilo log icz
nych Wrocławskiego Towa
rzystwa Naukowego, z refe
ratem  pro f. dr. Edmunda 
Bulandy „Z  najnowszych ba
dań nad Fidiaszem“ ;

28. I I .  odbyło się zebranie W ro
cławskiego Towarzystwa M i
łośników H is to rii, na k tórym  
prof. T. M iku lsk i wyg łosił 
odczyt pt. „Z w ią zk i rodziny 
drukarzy Kornów  z Polską“ . 
IN N E  W Y D A R Z E N IA

1. I I I .  W ramach akc ji miesięcznych 
odczytów organizowanych 
przez Oddział W rocławski 
Polskiego Zw iązku Inżyn ie
rów  Budowlanych, odbył się 
odczyt inż. W iktora  Mamaka 
pt. „O dra  górna i je j do
p ływ y “ .

Tydzień Kałowie
20. I I .  —  2. I I I .  1947
Z y c i e  l i t e r a c k i e

24. I I.  Odbył się 47-my wieczór
K lubu  Literackiego. W ra 
mach wieczoru przeprowa
dzono szeroką dyskusję nad 
problem atyką i  katow icką 
realizacją „D w u Teatrów“  
Szaniawskiego.

25. I I .  W ykorzystując kró tką  goś
cinę Edmunda Osmańczyka 
w  Katowicach, dokonano w rę 
czenia mu Nagrody L ite rac 
k ie j czyte ln ików „O d ry “ . 
Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E

21. I I .  Odbył się Koncert Sym foni
czny o rk ies try  F ilha rm on ii 
Państwowej. Program kon
certu zaw ierał: V I I I  Symfo
nię L. van Beethovena, Pol
k i i  Fugi z op. „Szwande du
dziarz“  Wienbergera, uw er
tu rę  do op. „Uprowadzenie 
z Seraju“  W. A. Mozarta i 
koncert skrzypcowy Czaj
kowskiego. O rkiestrą  F ilh a r- 
rpohii dyrygow ał Zbigniew  
Dymek. Solistą by ł F ryderyk 
Sadowski (skrzypce).

23. I I .  W au li Konserwatorium  od
b y ł się koncert solistów, go
ści z Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w  Pozna
niu.

2. I I I .  Popołudniowy koncert f i l -  
harmoriięzny. Poematy i  Pre
ludia. O rkiestrą F ilh a rm on ii 
dyrygow ał W. Krzem ieński. 
Solista koncertu: * Edward 
Statkiew icz (skrzypce). 
T E A T R

27. I I .  Prem iera na dużej scenie 
Teatru Śląskiego: Gogola — 
„R ew izor“  (w przekładzie J. 
Tuwima). Reżyseria: K aro l 
Borowski. Dekoracje: W ie
sław M ako jn ik.
IN N E

21. I I .  Zaczął się (do 23. II.) K on
kurs e lim inacyjny ochotni
czych zespołów św ie tlic  Zw. 
Zawodowych powiatu kato
wickiego. ,

22. I I .  W F ilh a rm on ii Państwowej
odbyła się akademia z oka
z ji 29-tej rocznicy powstania 
A rm ii Czerwonej.

23. I I .  W Teatrze Państwowym w y 
stąpiła gościnnie artystka ży
dowska — Ida Kamińska.

2. I I I .  W loka lu  Zarządu Okręgo
wego byłych W ięźniów P o li
tycznych w  Katow icach od- 
byłp się otwarcie wystawy 
prac artys ty  malarza Adama 
Brandhubera, b. w ięźnia obo

zu koncentracyjnego w  Oświę 
c im iu pt. „O święcim  oskar
ża . . .“
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Wśród czasopism
Wspominane niedawno na tym  

m iejscu konkursy i  ankie ty zaczy
nają przynosić pierwsze rezultaty.

K onkurs-ankie ta „Odrodzenia“  na 
temat „k tó rą  książkę dwulecia 
1945—1946 uważam za najlepszą?“  
przyniósł w y n ik  zbliżony w  pewnej 
mierze do tego, co było treścią ob
rad ju ry  pierwszej nagrody lite rac 
k ie j tego tygodnika. Równocześnie 
jednak stanowi pewną korekturę 
ostatecznego rozstrzygnięcia ju ry , 
gdyż czyteln icy na pierwsze m ie j
sce wysunę li Wojciecha Ż ukrow - 
skiego za książką „ Z  k ra ju  m ilcze
n ia", na drugim  dopiero miejscu 
stawiając nagrodzoną książkę Ta
deusza Brezy „M u ry  Jerycha". 
Trzecim  z ko le i w yróżnionym  przez 
czyte ln ików „Odrodzenia“  autorem 
jest Jerzy Andrzejewski jako autor 
zbioru opowiadań „N oc". Pamięta
my, że wszystkie te nazwiska i  ty 
tu ły  znalazły się w  protokole obrad 
ju ry  nagrody „Odrodzenia“ . Była  
tam również mowa i  o Sewerynie 
Szmaglewskiej, k tóra i  tym  razem 
została wyróżniona za swój pamię
tn ik  obozowy, zajm ując w  plebiscy
cie czyte ln ików  czwarte miejsce i  
to miejsce bardzo zaszczytne, bo 
ustalone na podstawie ilości głosów, 
przewyższającej praw ie dw ukro tn ie  
ilość głosów oddanych za następną, 
p iątą z kole i książką, k tó rą  jest „ L  
— ja k  Lucy" Janusza Meissnera.

Nie można ukryć, że w y n ik  tego 
pierwszego konkursu „Odrodzenia“  
przynosi sporo niespodzianek i  za
skoczeń. Gdybyśmy chcie li na jego 
podstawie usta lić extra-klasę pisar
stwa polskiego w  tym  m in ionym  
dwuleciu, bylibyśm y w  dużym k ło 
pocie. N ie kwestionujem y i- bynaj
m niej kwestionować nie można w y
różnień Żukrowskiego, Brezy, A n 
drzejewskiego. Pierwsze miejsce 
Żukrowskiego jest niezwykle za
szczytne dla tego młodego pisarza, 
a „O drze“  szczególnie m iłe. Żu- 
krow ski na nie zasłużył swoim ar
tyzmem, ale to równocześnie i  pew
na pułapka dla niego. Znak to, ze 
jest pisarzem modnym. Osobiście 
jestem przekonany, że ten w y n ik  
plebiscytu nie zawdzięcza on swojej 
pięknej, jędrnej, skondensowanej 
i pełnej wyrazu prozie, że zawdzię
cza go tematyce, temu iż pisze tak 
interesująco i  z tak im  sentymentem 
o kam panii wrześniowej i  walkach 
A rm ii K ra jow e j, może i  temu, że 
tak s iln ie  akcentuje swój ka to lick i 
światopogląd, wnoszący w  jego u - 

. tw o ry  jakąś czystą atmosferę, k tó 
re j tak  mało m ają nasze książki po
wojenne, budzące w  czyte ln iku czę
sto wątp liwości, czy to wszystko co 
pisze jest naprawdę szczere. Tych 
w ątp liw ości książka Żukrowskiego 
nie budzi i  dlatego jestem przeko
nany, że głosowało na nią i  w ie lu  
„ le tn ic h “  kato lików , ludzi stojących 
od kato licyzm u praktycznego bar
dzo daleko. Polacy są przekorn i i  
kochają się w  opozycji. Żukrow ski 
o trzym ał w  tym  plebiscycie 1591 
głosów, Breza 1450. Ta druga cyfra  
jest pocieszająca. Trudna książka 
Brezy wymaga dużej k u ltu ry  li te 
rackie j czytelnika, to, można po
wiedzieć, jest książka dla smakoszy, 
która nie może liczyć na szerszą 
popularność. P rzy tym  je j s ty l i  
atmosfera nie bardzo odpowiadają 
obecnym wymaganiom, a nawet od
biegają od tych zasad, ja k ie  zdają 
się wyn ikać z przeprowadzonej u 
nas w  ostatnim  dwuleciu dyskusji
0 realizm ie. Dlatego byłbym  skłon
ny przypuszczać (nie kwestionując 
wartości książki Brezy), że czyte ln i
cy więcej w  tym  wypadku oblicza li 
przypuszczalny w y n ik  plebiscytu
1 ka lku lo w a li m ożliwości zdobycia 
nagrody, niż w ypow iadali się szcze
rze. Przecież laureat pierwszej na
grody „Odrodzenia“  musi być na 
czołowym m iejscu w  plebiscycie 
pisma, k tó re  mu tę nagrodę dało! 
Zresztą n ie  ty lko  w  wypadku Brezy 
można to przypuszczenie, kwestio
nujące celowość nagradzania od
powiedzi, wysunąć.

„Odrodzenie“  wym ienia 11 w y 
różnionych autorów, k tó rzy  otrzy
m a li od 1591 do 385 głosów w  na
stępującej kolejności: Janusz Meis
sner, A rkady  F ied le r („D yw iz jon  
303“ ), Kazim ierz Brandys Q,Miasto 
niepokonane“ ), Zofia Nałkowska 
(„M edaliony“ ), Stanisław Dygat 
(„Jezioro Bodeńskie“ ), Edmund Os- 
mańczyk („Spraw y Polaków“ ), Jan 
Dobraczyński („W  rozwalonym  do
m u“ ). Z tego re jes tru  jako' dzieło 
wysokiego artyzm u wyróżnia się 
książka Nałkowskie j. Meissner, Fied 
ler, Brandys, Dobraczyński a i  Os-

mańczyk przecież o trzym a li w yróż
nienie za temat, za reportaże z po l
skich w a lk  na Zachodzie, za W ar
szawę, za tak  popularne i  niepoko
jące sprawy polsko-niem ieckie. Nie 
ma wśród wyróżnionych Jarosława 
Iwaszkiewicza, k tó ry  przez k ry tykę  
został jednom yśln ie uznany za na j
wybitniejszego prozaika la t współ
czesnych, nie ma Ksawerego P ru- 
szyńskiego („Trzynaście opowieści“ ), 
nie ma Jerzego Putramenta („Św ię
ta ku lo“ ), nie ma Jerzego Zaw iey
skiego („Droga do domu“  i  „Noc 
Huberta“ ), nie ma w ie lu  innych, 
n iew ą tp liw ie  poważnych pisarzy. 
Słowem, ta lis ta  jedenastu na jlep
szych, jaka wyszła w  ankiecie „O d
rodzenia“ , stanowi grube nieporo
zumienie, bo od czyte ln ików tak po
ważnego tygodnika, form ułującego 
sądy krytyczne w  sposób nie bu
dzący najczęściej zastrzeżeń, mo
glibyśm y oczekiwać lepszej o rien
ta c ji w  ska li wartości lite rack ich . 
A le  ten plebiscyt to równocześnie 
pewien m ie rn ik , to potwierdzenie, 
że potrzeba nam licznej lite ra tu ry  
popularnej, nie zdobywczej pod 
względem artyzm u, ale utrzym anej 
na dobrym, średnim  poziomie, ope
ru jące j w ypróbowanym i środkami 
wyrazu artystycznego, bo tego ro 
dzaju książki są najszerzej czytane 
i najszerzej oddział^wują. Tu znaj
du ją pewne potw ierdzenie n iektóre 
niesłusznie atakowane tezy Jana 
Nepomucena M ille ra , k tó ry  nawołu
je  do zastanowienia się nad spo
łeczną ro lą  konw encji lite rack ie j.

Glosowanie „Odrodzenia“  jest 
równocześnie wyróżnieniem  i dla 
wydawców. Glosy podzie liły  się po
między dwa ty lk o  wydawnictwa. Z 
jedenastu wyróżnionych książek 9 
w yda ł „C zy te ln ik “ , 2 katow ickie

Ek
W k in ie  „Zorza“  skończono w y 

św ietlanie znakomitego f ilm u  fra n 
cuskiego „U  schyłku dn ia". M ów i
m y „skończono“ , gdyż f ilm  ten w y 
raźnie nie znalazł powodzenia w  
oczach naszej publiczności. Sala 
świeci .pustkam i, tak, że liczyć się 
należy ze zdjęciem tego obrazu z 
afisza. Gdyby chodziło o inny, 
m nie j ciekawy, czy wartościowy

F ilozo fia  
„kogoś z stada“
„G łos W olnych", organ Stowarzy

szenia M yś li W olnej w  Polsce, p ro
pagujący bezbożnictwo w  form ie  nie 
bardzo odbiegającej od niem ieckie j 
„G o ttg la ub igke it" w yd rukow a ł w  
drugim  numerze rym owane „Rady 
w olnych“ . Spotykamy sią tu  z ta
k im i mądrościami:
Bo kto cudzymi słowy gada 
I  tak l i  rzeka (!), ja k  kto rzeka, 
Jest n iew o ln ik iem  i  kimś z stada(ł), 
K to  nie w a rt miana jest człowieka.

Zatem w yrzucić trzeba z głowy 
„W SZYSTKO , co m ów i katecheta". 
Bo:

Powstanie świata jest zagadką . . .
Skąd w zią ł sią? . . .  Cisza — lub . . .  

czcze słowa . . .
Stąd kto m u ojcem b y ł i  matką?
Tego sam nie w ie  i . . .  Jehowa.

Gdyż sam on ty lko  jest pojęciem
Przyczyny świata. A  pojącia
Tworzą wszak ludzie. Przed po

częciem
Swem  — czyż mógł jąć sią jego 

wszczęcia? . . .
Wszczęcia czego, że pytam  się? 

Obłęd nie jest kara lny, ale obłęd 
trzeba leczyć. A  przede wszystkim  
nie można pozwolić w  zdrowo m y
ślącym społeczeństwie, by obłęd się 
rozszerzał. Tymczasem ktoś daje na 
tę imprezę wydawniczą pieniądze. 
Num er kosztuje zaledwie 15 złotych  

< a rozsyłany jest przeważnie za dar
mo. Poza tym  w  pierwszym  nume
rze, wydanym  na luksusowym pa
pierze, znajduje się in fo rm acja : De
klaracje o wystąp ieniu z gm iny w y 
znaniowej i  przejściu do bezwyzna
niowości p rzy jm u je  z terenu m. st. 
Warszawy, Referat Wyznań R e li
g ijnych Zarządu M iejskiego. Tak to 
ins ty tuc ja  samorządowa ma słu
żyć pomocą w  poszerzaniu bezboż
nictw a. Jadźwing.

wydawnictwo „A W IR “ , k tó re  spe
c ja lizu je  się w  dobrej lite ra tu rze  
obliczonej na szersze rzesze czytel
n ików  i  ma za sobą już szereg suk
cesów wydawniczych (Meissner, Os- 
mańczyk).

Podczas gdy „Tygodn ik  Powszech
ny . ogłosił w  swoim setnym nume
rze konkurs na nowelę i  opowia
danie, stawiając m. in. jako w aru
nek, by u tw ó r oparty b y ł o ideolo
gię kato licką, „Tygodn ik  Warszaw
ski“  już tego rodzaju konkurs roz
strzygnął. I  znów w ie lka  niespo
dzianka: wśród szesnastu nazwisk 
autorów nagrodzonych i  w yróżnio
nych nie ma ani jednego nazwiska, 
k tóre byłoby szerzej znane, ani je 
dnej z dotychczasowych w ielkości 
lite rack ich , ani jednego z w y b it
niejszych pisarzy kato lickich . D ruk 
nagrodzonych utw orów  jeszcze się 
nie rozpoczął. Dopiero na podstawie 
le k tu ry  będziemy m ogli stw ierdzić, 
czy ju ry  „Tygodnika Warszawskie
go“  odkryło  nowe, obiecujące ta
len ty  wśród młodzieży lite rack ie j, 
czy też zastosowało zbyt pobłażliwe 
k ry te r ia  oceny. Ta druga obawa 
jest o ty le  uzasadniona, że dotych
czas proza oryginalna w  „T ygodn i
ku W arszawskim“  bynajm nie j nie 
imponowała, stanowiła jedną ze sła
bych stron pisma. A le  też z tym  
większą niecierpliwością oczekuje
m y druku u tw orów  nagrodzonych 
i  wyróżnionych przez zakw a lifiko 
wanie do druku. Nagrody otrzym ali: 
pierwszą A nton i Guziński za nowe
lę „Babka“ , drugą M arek A. Wasi
lewski za nowelę „T yp “  i  trzecią 
Robert S tille r  za nowelę „F rontow a 
noc“ . Trzynaście wyróżnień to spo
ra liczba. Może więc naprawdę po
jaw ia  się pokolenie m łodych pisa
rzy  katolickich? Zobaczymy. „T y 
godnik Powszechny“  da nam w y n i
kiem  swojego konkursu drugą p ró
bę. (lei)

ran
f ilm , nie w artoby się nad tą sprawą 
zatrzymywać. A le  niepowodzenie 
tego wybitnego tw oru  francuskie j 
d ram aturg ii film ow e j jest zastana
w iające i  należałoby to podkreślić
— symptomatyczne.

Załóżmy: f ilm  nie należy do ła t
wych. Zagadnienie psychologii sta
rych, wycofanych z obiegu akto
rów , ich kabotynizmu, czasem aż 
żenującego, ich jedynego w  swoim 
rodzaju — rozdwojonego poczucia 
rzeczywistości — to problem  nie 
ła tw y  ąni do podania ani do przy
jęcia. . Reżyser, (tym  razem D u v i- 
v ie r) wprowadza cały szereg posta
ci kontrastujących dla uw ypukle
nia  smutnych akcesoriów starości 
i  m in ionej sławy: apatii, rezygnacji 
lub  małoduszności. Te kontrasty to 
młoda aktoreczka w  pierwszych 
scenach, para harcerzy w  toku ak
c ji, zakochany kopciuszek z oberży
— pod koniec film u .

Na tym  tle  jakiegoś sensu nabie
ra ją  słowa mędrca: „n ie  na tym  
polega tragizm  człowieka, że się 
starzeje, ale na tym , że pozostaje 
m łodym “ .

Bo ci pensjonariusze francuskie
go Skolimowa — nie rezygnują z 
życia, nie chcą, za żadną cenę w y 
rzec się praw  do św iateł bocznych 
i  górnych, do szmeru podziwu na 
sali, do ku rtyny . A  przede wszyst
k im  do braw. Jak zegar w  pustym 
pokoju chodzi sam dla siebie, wska
zuje m ijan ie  czasu czterem ścia
nom — tykotem  sekund podkreśla
jąc cały nonsens sytuacji, tak  oni
— aktorzy, niezatrzymane zegary, 
gra ją dalej swoje ro le na m izernej 
scenie prowincjonalnego zakątka; 
ich publiczność odeszła już dawno, 
ale oni tego nie widzą. G ra ją  da
le j. W oczach k ie row n ika schro
niska aktorskiego, przed starym  
ogrodnikiem, czy listonoszem przy
noszącym im  czasem wiadomości ze 
świata, tego świata, k tó ry  o nich 
zapomniał. Co zaś najsmutniejsze 
to to, że gra ją przed sobą na
wzajem. Dawne Roxany, Flambeau, 
O rlątka, Cyrany odgrywają swe 
w ie lk ie  sceny zazdrości o dodatko
w y  kawałek mięsa, a wzniosłe i  pa
tetyczne gesty rodem z Corne ille ‘a 
czy M o llie re ‘a uświęcają ich ubo
żuchne sm utki i  uskrzyd la ją  ty rady 
o obiadowych jarzynach.

F ilm  jest bolesny. I  można po
wiedzieć — nienorm alny. Bo n ik t

Zarezermoujane dla życia prywatnego

„T y le  pieniędzy! . . . “  Edmund 
Osmańczyk po zainkasowaniu 
nagrody lite rack ie j „O d ry ". 

Co on z tą forsą zrobi?

Tadeusz Breza po wiadomości, iż  
nagroda lite racka „O d ry “  wyniosła  
250.000 złotych a więc blisko dwa 
razy w ięcej niż przyznana mu na

groda „ Odrodzenia“ .

Szewczyk i  Żukrow ski obm yśla ją nowy num er „O d ry ".

nie ma prawa wyciągać z człowie
ka tego, czego on sam nie chce, 
zwłaszcza, gdy człowiekiem tym  jest 
bezradny starzec. — Z drugie j stro
ny nie zawsze ten starzec jest tak 
bardzo bezradny. I  tu  kłan iam y się 
D uv iv ie r'ow i. Tak'św ie tn ie  przepro
wadzonych scen ja k  miłosne g ie rk i 
Saint C la ire ‘a, ja k  ensemble ze sta
rym  dzieciakiem w  obozie harce
rzy, ja k  p ijaństwo w  schronisku — 
nie w idz ie liśm y już na ekranie da
wno; może z w y ją tk iem  „Rodziny 
Goupi“ .

A le  „Rodzina Goupi“  — też nie 
m ia ła u nas powodzenia. —

Zapowiadamy nowy f i lm  produk
c ji francuskie j p. t. „P on tcarra l". 
Jest to obraz reżyserii Jean Delan- 
noy, przedstaw iający restaurację 
Bourbonów i  walkę epigonów bona- 
partyzm u, nadsłuchających czujnie 
czy nie słychać już marszu gw ar- 
dy jskich nóg i  okrzyku „V iv e  
l ‘Em pereur“ . F ilm  ciekawy, zwła
szcza technicznie, naciągnięty zna
cznie pod względem artystycznym  
(w iele niepotrzebnych dłużyzn). 
Podkreślić jednak należy, że w iele 
przyjem nych chwytów reżyser
skich zaskakuje nas w  momentach 
znużenia i  nie pozwala na c ie rpk i 
uśmiech.

G łów ny bohater — P ie rre  B lan- 
char, tym  razem niezbyt mógł się 
popisać swoją sugestywną grą. Sce
nariusz (nie reżyser) kazał mu się 
śmiać często i  gromko oraz płoszyć 
wydelikacone panie z a rystokrac ji 
wrzaskiem i  przytupywaniem .

A  B lanchar p o tra fi znacznie w ię 
cej. Alba.

Notatka d la P.Z.Z.
Koło Polskiego Zw iązku Zachod

niego w  Nysie pragnęło zorganizo
wać wieczór pisarzy śląskich z u - 
działem Gustawa M orcinka, Ed
munda Osmańczyka, W ilhelm a Szew 
czyka i  Zdzisława Hierowskiego. 
Organizatorzy uzyskali już  zgodę 
autorów ' i  zapowiedź przyjazdu, 
rozw ies ili też już wydrukowane a fi
sze. Tymczasem nagle — na jp ie rw  
telefonicznie, a potem oosbnym l i 
tem  — prezes okręgu śląskiego dr. 
Izdebski, którego książkę o n ie
m ieckie j liście narodowej na Śląsku 
om awialiśm y niedawno w „O D R ZE" 
określając ją  jako fałszywą, zakazał 
urządzenia w ieczoru pod firm ą  P. 
Z. Z. bez podania powodów. Pra
w ie w przeddzień wspomnianej im 
prezy musiano zmienić afisze, p rzy- 
czym organizację w ieczoru prze ją ł 
Związek Zawodowy Prac. Samorz. 
i  Użyt. Publ. Oddział w  Nysie.

K ie ru je m y zapytanie pod adresem 
Zarządu Głównego P. Z. Z. w  Po
znaniu: Czy dr. Izdebski działał 
zgodnie z in tencjam i Zarządu G łów
nego, odmawiając poparcia im pre
zie, w  k tó re j w z ię li udzia ł pisarze 
dobrze znani ze swej w a lk i o po l
skość Ziem  Odzyskanych, n ie  mó
wiąc już o tym , że trzech z nich  
jest członkami P. Z. Z.? Czy dr. Iz 
debski m ia ł prawo niweczyć in ic ja 
tywę koła P. Z. Z  w  Nysie, skoro  
in ic ja tyw a  ta służyła ważnej spra
w ie kulturalnego wiązania Z iem  
Odzyskanych z całą Polską?

Jacek Brzym.
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